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Rozpaczliwy głos o gimnazyum cieszyńskie.
Bez niesłychanie przykrego, przygnębiającego 

■czucia, nie podobna brać pióra w rękę, aby 
przypominać sprawę gimnazyum polskiego w 
! eizynie. Z tego, co dziennik nasz o tej spra­
wie drukiem ogłosił, możnaby chyba sporą zło­
żyć księgę, —  z głosów prasy polskiej utwo­
rzyłaby się mała biblioteka. Skutek tyeh nawo­
ływań taki, że gdyby nie ofiarność publiczna, 
to detąa nie mielibyśmy gimnazyum polskiego 
na Śląsku. Polityka Koła polskiego święci tutaj 
zaiste tryumfy, których pozazdrościćby im po­
winien najmniejszy, opozycyjny klubik.

Nie chcąc powtarzać znanych czytelnikom na 
ezyrn argumentów, użyczamy w tej sprawie gło 
su Gwiazdce Cieszyńskiej, która pisze w osta­
tnim numerze:

Jak wiadomo, przeprowadziło Koło polskie na 
posiedzeniach dn. 2 i 3 luiego br. oba sarną dy- 
skusyę nad położeniem poiitycznem i wydało 
komunikat, w którym jeden ustęp był poświę 
oony sprawie gimnazyum polskiego w Cieszynie. 
Wyczytaliśmy tam, żo dzięki pomocy Koła pol­
skiego, u z y s k a n o  d l a  t e g o  g i m n a z y u m  
z a p e w n i e n i e  m a t e r y a l n e  t r w a ł e j  j e ­
g o  e g z y s t e n c y i ,  albo innemi słowy: wysoką 
subwencyę. O ile nam wiadomo „ M a c i e r z  
s z k o l n a '  wniosła natychmiast podanie o sub 
wencyę, k t ó r e  j e d n a k  d o t ą d  n i e  d o c s e  
k a ł o  s i ę  z a ł a t w i e n i a .

Musimy się przyznać, że twierdzenie, jakoby 
nasze gimnazyum miało już byt Zapewniony na­
potkało prawie wszędzie na poważne wątpliwo­
ści. Dotychczasowe bowiem smutne doświadcze­
nia nauczyły nas n ie  w i e r z y ć  n a w e t  K o ­
ł u  p o l s k i e m u  (!). Ileż to razy w r. 1896 i 
1897 zapewniano nas, że gimnazyum udzielone 
zostanie prawo publiczności? Czekaliśmy długo 
i bylibyśmy prawdopodobnie czekali aż do dnia 
dzisiejszego, gdyby prasa i społeczeństwo pol­
skie nie były zmusiły Koła polskiego do zaję­
cia się tą piekącą sprawą. To samo stało się 
z upaństwowieniem tegoż gimnazyum. W  paź­
dzierniku roku 1898 zapewniał prezes Koła p. 
Jaworski deputacyę „ M a c i e r z y  s z k o l n e j - , 
że sprawa znaj lu«e się na dobrej drodze, a już 
w -styczniu 1899 roku gruchnęła naiai smutna 
wiede, że minister oświaty odmówił upaństwo­
wienia. Mając takie doświadczeń.a, trudno nam, 
nie ehcąc być dziećmi, uwierzyć gołosłownemu 
twierdzeniu, że gimnazyum otrzyma hojną sub­
wencyę.

Następstwa owych, jak  widzimy, nieuzasa­
dnionych pogłosek były dla naszego gimnazyum 
zabójcze. Wielu uwierzyło, że gimnazyum cie­
szyńskie nie potrzebuje już pomocy i ofiarność 
swą obrócili na inne cele. Dochody i fundusz 
„ M a c i e r z y  s z k o l n e j "  z a e z ę ł y  się g w a ł ­
t o w n i e  z m n i e j s z a ć  i jsżeli niepewność ta, 
w której żyjemy, miałaby jeszcze trwać pół roku, 
w ó w c z a s  g i m n a z y u m  s t a n i e  j u ż  n a d  
g r o b e m .  Ostatni wykaz kaBowy „Macierzy 
szkolnej" musiał niejednemu oczy otworzyć, że 
tak dalej iść nie może. Przypominamy tu dlr, 
lepszego zrozumienia powyższych słów końcowy 
ostęp wspomnianego już komunikatu „Macierzy 
szkolnej": „Uważaliśmy za nasz obowiązek zwró­
cić uwagę społeczeństwa polskiego na greżne 
położenie naszego zakładu, aby w następstwie 
nie narazić się na zarzuty, jakoby prawdziwy 
stan rzeczy na szkodę sprawy nie został w  wła­
ściwym czasie ogłoszony".

Położenie gimnazyum polskiego staje się je-

Jan Św ierk.

szcze grożniejszem ze względu na brak pomie­
szczenia dalszych klas. Na następny rok szkol­
ny wystarczy jeszcze wynajęty dom, ale na dal­
sze klasy w budynku tym miejsca już nie bę­
dzie. T r z e b a  w i ę c  k o n i e c z n i e  p r z y s t ą ­
p i ć  d o  b u d o w y  g m a c h u  g i m n a z y a l n e -  
go .  Miejsce już jest zakupione, plany będą go­
towe do 15 maja br., ale pieniędzy na budowę 
niema i jeżeli dalej ładzić się będzie społeczeń­
stwo polskie bajką o rzekomem zapewnieniu 
bytu nasze mu gimnazyum, przewidywania larza- 
du „Macierzy szkolnej" łatwo się spełnić mogą 
ku wielkiej szkodzie sprawy polskiej, ku ucie­
sze i radości naszych wrogów, ku zupełnemu 
zniechęeenij polskiej ludności śląskiej.

Dlatego udajemy się z gorącą prośbą do pol­
skich członków k o m i t e t u  w y k o n a w c z e g o  
p r a w i c y ,  mającego zebrać się w Wiedniu, 
a b y  w n a j b 1 i ż s  z y  m c z a s i e  z a ł a t w i l i  
s p r a w ę  s u b w e n c y i  d l a  g i m n a z y u m  
c i e s z y ń s k i e g o .  Chociaż nie mamy do tego 
żadnego upoważnienia, oświadczamy mimo to na 
podstawie doświadczenia, zc dalsze zwlekanie 
załatwienia podania o subwencyę gorssem jest 
od odmownej odpowiedzi. Obecnie wszystko jest 
w zawieszeniu, tak dalej być nie może, inaczej 
zakład narażony będzie na upadek. O d m ó w n i  
n a w e t  o d p o w i e d ź  m n i e j  s z k o d z i ć  b ę  
d z i e  n a s z e m u  z a k ł a d o w i ,  n i ż  d ł u g o ­
t r w a ł a  n i e p e w n o ś ć .  Koło polskie nięch 
sobie dobrze uprzytomni tę prawdę, że w danym 
wypadku rozchodzi się nie tylko o istnienie g i­
mnazyum polskiego, lecz także o nasz byt. 
G d y b y  g i m n a z y u m  u p a d ł o ,  w ó w c z a s  
t r u m n a  g o t o w a  d l a  p o l s k i e j  l u d n o ś c i  
n a  Ś l ą s k i .

Z SZAREJ PRZĘDZY.
Powieść współczesna

w  a  w  ó c h  t o  m  es. o  l i .

T O M  I.

(Olęg dalsi/.)

10 stycznia.
Z jasełkami niema końca. Taki zachwyt w y­

wołały wśród ludu, tak są czemś dla niego i 
Piękuem i miłem, iż nie mogę nastarczyć przed- 
“tawień.

Z powodu ruskich świąt parę dni nie było 
nauki, więc mogłam przedstawienia urządzać. 
Jutro jn i ma być lekcya, trzeba więc salę szkol­
ną do porządku przyprowadzić, a tu wójt z dwo­
ma radnymi przychodzi i mówi:

My orzyszli prosić, aby pani nauczycielka 
jeszcze nie rozbierała ja se łek , bo tu z innych 
„w  s i o  w " ludzie się zbierają na „k u m e d y ę " .

—  S prawiedliwa rzecz —  dodaje Borsuk —  
*ż jak gromada gromadą, to jeszcze takiej ucie­
chy me miała. Po wszystkich chatach jeno o 
■Nettach gadają, a dfeiwują się, jak to pani po- 
trafi)a wymyśleć wszystko „do składu".

O pow iadam  na to, iż mię to nadzwyczaj cie- 
szy, łe  gję tak jasełka podobały, że to nie ja  
wymyśliłam, ale jeden ksiądz we Lwowie napi­
sał to w książce, aby wedle tego odgrywać, i, 
ie  to nie jest „kom edya", ale rzecz religijna, 
bo w dawniejszych czasach, nawet w kościołach 
odgrywano jasełka.

—  Ale, moi kochani, —  powiadam na koń- 
eu —  cóż zrobimy z jasełkami, kiedy jutro musi

Konfarancya kemlsyE wykonaw­
czej prawicy.

(Korespondencya „ Nowej Reform y").

W i e d e ń ,  16 maja.
Pozostający ze sferami rządowemi w bliższych 

stosunkach dziennik tutejszy Neue Montags-Zei- 
tung ogłasza nowy komentarz do rozmowy p. 
J a w o r s k i e g o  z korespondentem tesier Llog- 
du w formie telegramu a Berna.

Telegram ten w kołach prawicy bardzo nic- 
m.ie wywołał zdziwienie.

W edług informaeyi Newe M ontags- Zeitung, 
rozmowa p. Jaworskiego nietylko p. Kaiclowi 
i rządowi nie była nieznaną, lecz niejako ad 
hoc była zamówioną. Rozmowa ta miała poprzeć 
usiłowania p. Kaicla w Pradze ku pozyskaniu 
Czechów dla planu rządu dekretowania ustawy 
językowej na podstawie §. 14.

Uwagi p. Jaworskiego co do stanowiska Po­
laków na konferencyi, miały Czechom otworzyć 
perspektywę, że na wypadek, gdyby się za bar­
dzo zamiarom rządu opierali, mogą być odoso­
bnieni. Taka jest treść i sens polityczny wspo­
mnianej wiadomości.

Być może, że to znowu jedna z owycb bajek, 
puszczanych w świat via Berno, jakiemi w 0- 
statnich dniach intrygować zamierzano sfery po­
lityczne.

Mimo to wiadomości tej trudno odmówić cech 
prawdopodobieństwa, gdyż sam fakt, że p. Ja­
worski przyjął dziennikarza i przedtem mu ob­
jaw ił, jakie ewentualnie na konferencyi zajmie 
stanowisko —  zwłaszcza w kole bliższych jego 
znajomych —  wywołało wrażenie „pikantnej

być nauka. Trzebaby chyba aż do pana inspe­
ktora udać się z prośbą o zezwolenie jeszcze 
na dzień lub dwa dni.

—  To my pójdziemy do miasta i będziemy 
prosić o to —  odpowiada Borsuk i wójt, dzię­
kując mi jeszcze raz za tę śliczną naukę dla 
dzieci.

11 stycznia.

Iospektor pozwolił. Dziś i jutro jeszcze będą 
jasełka Gospodarze cieszą się bardzo, a nawet 
Fiałka Wawrzyniec przysłał mi dziś szklankę 
miodu „na kolendę" za ja se łk a , M ikołaju, zaś 
matka przyniosła mi jagieł trochę w fartuszku, 
mówiąc:

— To za to, że mój Mikołajek w jasełkach 
tak pięknie był wyuczony.

Mam więc sowitą zapłatę za mój trud wielki. 
Ludowi zrobiłam przyjemność, zainteresowałam 
go i ku mnie pociągnęłam. Jest to wielka zdo­
bycz.

U ludu tak zaniedbanego pod względem oświa­
ty, jak nasz, przedstaw lenia teatralne, choćby 
najbardziej prymitywne, ubogie, działają nad­
zwyczaj dobrze. Przemawiają one żywo do nie­
go, dają mu wrażenia wyraźne i poruszają w nim 
śpiące uczucia.

12 stycznia.

Wczoraj był z pożegnaniem Czesław. Nie 
wiem, czy człowiek ten stanął na drodze mego 
życia, jako cień ponury, czy jako błysk jasny; 
czyli on ptakiem przeleciał nad chatką moją 
ubogą czyli stanął u jej progu , jako duch bra­
tni. Nie w iem , czyli moje oczy przyodziewąją 
go w piękne szaty z myśli głęboko odczutych, 
czy też on mi sam jaśnieje duchem swoim mę­
skim, silnym?

Nie wiem, ale zdaje mi się, że jakoś dziwnie

senzacyi". Wiadomą jest bowiem rzeczą, że p. 
Jaworski nigdy z dziennikarzami nie rozmawia, 
a jeden z posłów polskich opowiadał, że był 
świadkiem naocznym, jak redaktor najpoważniej­
szego pisma krajowego od p. Jaworskiego wca­
le niegrzeczną otrzymał odpowiedź, gdy raz w 
krużganku parlamentu zapytał go najuprzejmiej
0 porządek dzienny najbliższego posiedzeniu K o­
ła polskiego.

Skutkiem wiadomości Neue Montags-Zeitung 
p. Jaworski występuje w zup unie nowem —  
lecz nie powiemy, żeby zbyt korzystnem dla 
nieg(^ i Koła polskiego oświetleniu. Koło pol­
skie w towarzystwie klubu p. Ebenhocha, jako 
s t r a s z y d ł o  d l a  C z e c h ó w ,  jest dla każde­
go nie zwyrodniałego smaku politycznego czemś 
tak potwornem i zarazem wstrętnem, że się z od 
razą od widoku podobnego odwrócić trzeba. —  
Bylibyśmy szczerze zadowoleni, gdybyśmy przy­
toczoną wiadomość wiedeńskiego, półurzędowego 
dziennika bez wahania między bajki włożyć 
mogli.

Opróoz wstrzemięźliwości p. Jaworskiego wo­
bec dziennikarzy, za prawdopodobieństwem tej 
wersyi przemawia także fakt c i ą g ł e g o  o d r a ­
c z a n i a  konferencyi komisyi wykonawczej pra 
wicy. Wiadomość o zebraniu się komisyi wogóle,
1 domagania, ż e b y  się odbyła, pojawiły się po 
raz pierwszy w dziennikach czeskich. W kołach 
politycznych czeskich zatem poi/fetała inieyatywa 
i chęć „wygadania" się wobec reszty stronnictw 
prawicy o bieżących sprawach politycznych. W y 
znajomy, że Czesi —  jak zresztą i każde inne 
stronnictwo prawicy, —  mieli prawo domagania 
się zwołania konferencyi i twierdzimy stanów 
eso, że takie porozumienie się ustne, nawet gdyby 
jakieś w eiągn dyskusyi objawiły się różnice 
zdań, mogło sie tylko przyczynić do w z m o ­
c n i e n i a  ł ą c z n o ś e i  stronnictw prawicy.

Stwierdziwszy z jedne> strony p r a w o  Cze­
chów domagania się zebrania komisyi wykonaw­
czej, z drugiej strony skonstatować musimy o b o 
w i ą z e k  przewodniczącego komisyi wykonaw 
czej -uwzględnienia tego życzenia, zwłaszcza gdy 
chodzi o porozumienie się w sprawie dla nich 
tak doniosłej, jak wydanie ustawy językowej dla 
Czech.

Polacy w kwestyi tej nie są wprost intereso­
wani, dla nich więe zebranie, się ^omisyi par­
lamentarnej prawicy jest wprawdzie ze względu 
na ogólne położenie polityczne pożądanem, nie 
jest atoli takąż koniecznością polityczną jak dla 
Cserhow

Zwołanie komisyi dotyka Polaków głównie 
z powoda okoliczności, że p. J a w o r s k i  jest 
jej przewodniczącym i ie  jego postępowanie w tej 
sp-awie identyfikować zeehcą z postępowaniem 
całego Kuła polskiego. Dlaczego p. Jaworski 
kouferencyę ciągle odraczał, —  nie wiemy. Być 
może, ie  z tego powoda spotka się i w Kole 
polakiem z tak n i e m i ł e m i  i n t e r p e l a c y a -  
10 i, jak swojego czasu z okazyi ciągłego odra­
czania odpowiedzi w sprawie gimnazyum cie­
szyńskiego...

Z tern większem zatem zadowoleniem przyj­
mujemy wiadomość lublańskiego Slovenca, ze 
k o m i t e t  w y k o n a w c z y  p r a w i c y  r z e ­
c z y w i ś c i e  z D i e r z e  s i ę  25 b. m. Był to 
cza8 najwyższy zwołać ten komitet, gdyż nieza­
dowolenie z postępowania p. Jaworskiego obja­
wiało się tak głośno, że niebawem mogło przyjść 
do poważnych w łonie prawicy nieporozumień.

poplątały się niektóre pasemka moich myśli i 
durnań.

Dotychczas nie rozważałam nawet dobrze, 
czem jest życzliwość Czesława dla nas; przy­
szedł do nas w czasie wielkiej trwogi, podczas 
pożaru strasznego, kiedy my dwie biedne drŻL- 
tyim y z lęka i smutku, a potem z%czął bywać 
częściej. Poważny, szlachetnie myślący, był go­
ściem miłym.

Miody, słuszny, o pięknych rysael twarzy, 
ciemny blondyn, człowiek pełen dystynkcyi i 
szyku świata, w  którym się urodził i wycho- 
chował, był w oczach moich zawsze gościem, 
który przypadkowo zaszedł do mieszkania nau­
czycielki ludowej, który, w naszym świecie pra­
cy i walki o byt, wygląda tak, jak zbytkowny 
mebel w skromnie urządzonem mieszkaniu.

Tymczasem wczoraj... on mi się przedstawił 
inaczej... To nie ptak przelotny, nie gość obo­
jętny, —  to przyjaciel szczery i życzliwy.

A zresztą któż w ie?...
Może w wielkim świecie to, co on mi mówił 

wczoraj, nazywa się zwykłym flirtem, rozmową 
Balonową; może to nie ma znaczenia tak, jak 
ów kwiat na szybce chaty, dłonią mrozu ryso­
wany...

A było wczoraj tak. Ja, po przedstawieniu 
jasełek, wróciłam zmęczona i usiadłam na ma­
łej sofce za firanką, obok; mego biurka. Czesław 
rozmawiał z Halką i Stachem. Był też i pan 
Pychnicki i Wierzejski.

Po chwili Czesław zbliżył się, a przystawia­
jąc krzesło, siadł przy mnie.

—  Widzę, że pani zmęczona i żal mi, bo 
zmęczenie, to nie słoneczna strona życia

—  Są przecież ludzie, którzy twierdzą, że 
życie n isze ma tylko tyle wartości, ile daje 
trudu i bojowania. Sproinowane życie nie jest 
życiem.

Manifestacya żyaowsko-socyalis tyczna.
(Korespondencya „Nowej Reform y".)

W i l n o ,  15 maja.
Socyalizm w Rosyi czyni niezaprzeczone po­

stępy i przybiera eoraz wyraźniej kształt zacho­
dnio-europejski , tj. w centrach przemysłowych 
i wogóle w większych miastach powstają orga- 
nizacye na wzór partyj robotniczych w Niem­
czech lab w Austryi.

W pływ  Marksa uwydatnia się tym sposobem 
i w życia robotników rosyjskich. Skonstatował 
to oberpolicmajster moskiewski T r e p ó w  w zna­
nym raporcie du generał-gubernatora.

Ciekawa rzecz , że w tym rucha socyalno de­
mokratycznym, zataczającym coraz szersze koła 
w miastach caratu, żydzi moskiewscy odgrywają, 
jeźli nie wybitnie wpływową, to w każdym ra­
zie znamienną i bardzo hałaśliwą rolę. A nie 
zapominajoie przytem , t e  żydzi na Litwie i w 
guberniach rosyjskich wcale nie podobni są do 
waszych żydów galicyjskich , ani do żydów w 
Królestwie Polakiem.

Typ .syda moskiewskiego, bardziej zajadły i 
wrzaskliwy, a o wiele przebieglejszy od żyda 
warszawskiego lab krakowskiego, nadaje się do 
działalności agitacyjnej i podburzającej, gdzie 
nie chodzi o głębszą propagandę, lecz o wywo­
łanie zewnętrznych zaburzeń. Przytem żydzi 
mają ten spryt i tę zdolność „pierzchania", że 
pomimo wrzawy, jaką czynią, rzadko kiedy do­
stają się w ręce policyi.

To też biorą oni czynny udział we wszystkich 
manifestacyacl zarówno robotniczych , jak  stu­
denckich. Okazało się to podczas stiejków ro­
botniczych w Petersburga i m innych miastach, 
a również podczas zaburzeń uniwersyteckich 
tak dobrze w M oskwie, jak w Kijowie i Dor­
pacie.

Nie mam na razie bliższych wiadomości o 
przeb'egu dr : 1 maja «  rozmaitych centrach 
caratu. U nas w Wilnie w dniu tym mieliśmy 
tą ciekawą manifestacyę żydowsko socyalistycz- 
ną, i to w większych rozmiarach.

Kilkuset młodych łydków , 1  klasy rzemieśl­
niczej przeważnie, zebrało się w ogrodzie, poło­
żonym przy placu katedralnym, a wywiesiwszy 
c z e r w o n y  s z t a n d a r  z napisem w języka 
rosyjskim „sw oboda" zaczęło wrzeszczeć w tym­
że języku

„ Russkaja socyalnaja demohratja; daloj 'preczj 
samodierzawjie". Bliżej stojąca polieya wezwała 
terminatorów aby się rozeszli, leca ci rzucili się 
na sługi bezpieczeństwa publicznego; a obiwszy 
polieyantów i w części poszarpawszy n a  n i c h  
o d z i e n i e ,  ruszyli pochodem tryumfalnym 
przez ulicę zwaną „W ielką" śpiewając: „Mar- 
ayliankę" również po moskiewska. Przy końcu 
alicy starli się z liczniej zgromadzoną policyą, 
której nadbiegła na pomoc żandarmerya i za­
częto aresztować demonstrantów, którzy żydow­
skim zw yczajem , wydawali nazwiska swoich 
towarzyszy, mniemając, że tym sposobem zmniej- 

są własną winę. Znaczna część rozbiegła się 
jednakże i schroniła tak sprytnie, że utrudniła 
możność wyłapania wszystkich winowajców. — 
Niepodobna na razie określić liczby aresztowa­
nych, krążą w mieście pogłoski, że zamknięto 
w więzieniu przeszło trzystu, inni mówią tylko 
o sześćdziesięciu. Nie ulega wątpliwości, że ży­
dzi powzięli taką śmiałość, rachując na przyłą­
czenie się do nieh jeszcze większego zastępu 
robotników katolików. Gdyby się to było stało 
przed nadejściem policyi, żydzi zapewne umknę-

—  Zgodzę się i ja na to, lecz sam trud nie 
daje wartości życia; trzeba z trudem połączyć 
treść, czasom fizyczne umęczenie, aż do potu. 
Sto par ramion ludzkich nie przyniesie tyeh 
korzyści, ile jej da godzina pracy dachowej.

—  Tak, ale i pracą, najuboższą w treść du­
cha, gardzić nie można. Zdaje się, iż parę go­
dzin takiej lekcyi, jak 2 razy 2 jest 4, to prze­
cież wielka biedota dla serca i dia ducha, i u- 
męezenie owe, jakie po pracy tej zostaje, jest 
mnio; cenne od tego, jakie przyniesie wy­
kład profesora historyi, lab odkrycie badacza 
przyrody. Gdyby jednak każdy chciał sięgać 
wyżej, a gardził ubożuchną pracą, świat w ru­
chu swoim musiałby stanąć.

—  Porządek świata powinien układać i cię­
żar pracy i jej wartość moralną wedle zdolno­
ści pracowników. Słabsze ramiona niecb się nie 
biorą do młota i kosy, słabe dachy ao sisjby 
zasad.

— Byłoby to bardzo idealnie, gdyby tak by­
ło. Lecz niestety jest inaczej. Siła woli i serca 
nie raz jeden zastępuje brak siły fizycznej.

—  Ale prędzej, ez; później, okaią się złe 
skutki przepracowania. Gdy się pani dalej bę­
dzie kierować sercem, złamiesz pani młode ży­
cie zawcześnie. A szkoda.... Może dla tego ży­
cia jaśniejszy cel wytknięty....

—  Jaśniejszy?... Piękniejszego nie ma dziś 
dla kobiety polskiej. A czy w niem trochę wię­
cej lub mniej szczęścia, trochę wiecei lab mniej 
ciszy i jasności, wszak o to mniejsza. Głos ser­
ca własnego milknie, gdy słyszymy głos serca 
ludu....

—  To złudne; każde serce ludzkie ma swoje 
własne pragnienie szczęścia; każde chwyta się 
bogdaj pajęczą nicią tego rąbka świetlanego, 
który mu kędyś w marzeniach się ukazuje;

liby z placu rozpoczętego ruchu, a robotnicy 
polscy ponieśliby odpowiedzialność za manife­
stacyę. Obecnie zaś nasi wrogowie nie będą mo­
gli dopatrzyć się w zaburzeniach „polskiej in- 
trygi", gdyż zarówno uczestnicy manifestacyi, 
jak okrzyki wznoszone w języku rosyjskim i 
rosyjskie napisy na sztandarach, świadczą, że 
robotnicza manifestacya miała charakter żydow- 
sko-rosyjski.

Listy z zaboru rosyjskiego.
W a n ra w a , 16 maja.

(Prześladowanie rodziny Ułasidków. — Rewizye 
drukarni. —  Język rosyjski w Teatrze wielŁm. — 

Cegły w Radomskiem.)

Pisano już w tych listach o prześladowaniu 
U ł a s i a k a ,  konduktora tramwajów warszaw­
skich. Pisano o nocnych napaściach policyi, o w y­
pędzania z Warszawy, odmawianiu paszportu, 
wydzierania aktów stanu cywilnego z księgi —  
ciężkie przestępstwo kryminalne, jeśli je  spełni 
urzędnik, nie rząd. Wszystkie te bezprawia dziar$ 
się jeszcze za Hnrki przed „najmiłościwszem 
postanowieniem" z lipca 1898 r., które orzekło: 
„Niechaj katolicy modlą się swobodnie według 
zasad wyznania swego". Pięknie modlić się po­
zwalają wykonawcy „najmiłościwszego postano­
wienia" katolikowi Ułasiakowi! A katolikiem 
jest on najformalniej i najrzeczywiściej; ma me­
trykę chrztu katolicką, metrykę ślubu katolicką. 
Ożenił się z Ludwiką Koncewiczówną, jak i on 
sam katoliczka. Maja pięcioro dzieci, którym od 
r. 1892 popi i policyanci odmawiają staną cy ­
wilnego, dziecf prawych.

Krwawa krzywda; zapisali wówczas Ułasiaka 
do ksiąg prawosławnych i jednym zamachem 
rorbili rodzinę jako całość prawną. Dopuszcze­
nie do wywodu wyznania, w owem postanowie­
niu cesarskiem uroczyście poręczone, dla U ła­
siaka miało ten skutek, że po pierwszych kro­
kach, które uczynił dla wydobycia się z łańcu­
chów prawosławia, polieya podlaska wydała mu 
paszport wyłącznie tylko dla jego osoby, jako 
bezżeunemu, a jego żonę i dzieci zaczęła, jako 
mieszkających bez paszportu, więc włóczęgów, 
z Warszawy wypędzać. A wszystko to dzieje 
się nietylko z najohydniejszą obrazą trzy kwar­
tały tema zaledwie objawionej woli najpotężniej­
szego mocarza na świecie, ale z wyrażnem po­
gwałceniem obowiązującego u nas kodeksu cy­
wilnego polskiego z r. 1825. Na mocy art. 260 
lego kodeksu Ułasiakowa ma prawa żony legal­
nej; dzieci zrodzoni do chwili unieważnienia 
małżeństwa są prawem: jej i męża jej dziećmi. 
Art. 265 nakazuje Ułasiakowi dz’ eci te trzymać 
przy sobie, żywić, odziewać i wychowywnć. Ża­
den prawny .wyrok sądu nie unieważnił dotych­
czas małżeństwa; przed Bogiem i przed ludźmi 
stoi ono jako prawne, rzeczywiste, niewzruszone. 
Tak, przed Bugiem, ale nie przed popem. Dla 
popa i polieyanta małżeństwo Ułasiaka nie 
istnieje, nie ma męża ani żony, nie ma dzieci, 
nie ma rodziny; dzieci rodziców prawnych są 
nieprawrmi, ojciec nie jest ojcem, a matka, po 
kilkunastu latach ślubami kościelnemi związa­
nego pożycia, nie jest ślubną żoną. Nie można 
bez oburzenia pomyśleć o tym gwałcie, którego 
na biednej gromadce ludzkiej, w  ciężkich wa 
rankach materyalnych drżącej o każde jutro, do­
puszcza się państwo największe w świecie, pań­
stwo mające dwa miliony żołnierzy na pierwsze

każde szuka go w tej pieśni miłości, która sta­
nowi prawdziwą istotę szczęścia na ziemi....

—  Miłość Ojczyzny, a w niej miłość ludu, 
jest tak w inką, iż własne pragnienie miłości 
dla siebie zdaje się w niej tonąć.

— Zdaje się....
— Bo też dzisiejszy ś«ńat każe kobietom mi­

łości nie szukać i na nią nie czekać.
—  To świat emancypacyjnej mody, a pani 

do obozu emancypowanyck kobiet chyba nie 
zapisana.

— Jeśli cmancypacyą jest rwać się do pracy, 
do czynn, jestom jej najgorętszą zwolenniczką; 
jeśli emancypacya jost targaniem związków ro- 
dzionych, gaszeniem ognisk domowych, —  je ­
stem jej zadętym wrogiem.

—  A więc, widzi pani, że serca pani nie ga­
si. Ognisko domowe, to życie kobiety. Więc 
gdyby stanął teraz przed panią ktoś serca twe­
go godny i powiedział: rzuć tę praeę mozolną, 
a przyjdź do mnie, do mego domu, do mego 
życia.... Tam zimno i pasto. Roztlej ogn isko,—  
daj swe serce i duszę na wspólne szczęście.... 
Góżbyś pani zrobiła?...

Zmięszałam się; krew buchnęła mi do twarzy, 
w  oczach dziwne błyski zamigotały....

—  Odpowiedź moja zawisłaby od dwóch rze­
czy, —  odizekłam powstając z kanapki —  od 
serca mego i serca jegu....

—  Zresztą —  rzekłam —  nic wiem dobrze....
0  to obawy nie mi ... Uboga, jak ja, dziewczy­
na za mąż nie wychodzi.... W takim odludzia, 
w tukiem osamotnieniu, nikt mnie nie znajdzie....

Zaśmiałam się, udająe zupełny spokój, i chcia­
łam zbliżyć się do reszty towarzystwa, bo jnż
1 tak zadługo przeciągało się to nasze sam na 
Sam. (G. d. n.)
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zawołanie, państwo bezecne, nie nznające ża­
dnych praw człowieczych, pomiatające własnemi 
nawet swemi prawami, jeśli z nich samo przez 
dziką namiętność pożądanej korzyści odnieść nie 
może.

Żandarmerya warszawska spadła w końcn 
przeszłego tygodnia w nocy na drnkarnię L a - 
s k a n e r a  i B a b i c k i e g o  przy nlicy Święto­
krzyskiej; nie zastała właścicieli, nie mogła też 
dostać się do klnczów od kantorn i drukarni 
Próbowała najpierw własnemi klaczami i w y­
trychami zamki pootwierać, a gdy się je j nie 
udało, posłała po ślusarza, dając i jemu także 
sposobność do zapoznania się z dobrodziejstwa­
mi 8} stema politycznego wKrólestwie. Ale i u 
siłowania specyalisty rozbiły się o knnsztowność 
zamka od kantorn; wtargnięto tylko do drukar 
ni. Tataj Stróże, czawający nad bezpieczeństwem 
rządu, przetrząsnęli wszystko. Szakali i szakali 
i w końcu nie znaleźli nic. Z  niczem też ode­
szli, pozostawiając tylko straż policyjną i nało­
żone na drzwi od kantora pieczęcie. Powrócili 
zrana. Byli jaż wtedy i właściciele i klacze, ale 
drzwi otworzyć się nie dały. Wtedy wyprawio­
no lokatorom domu widowisko. Policya przysta­
wiła drabinę do okna. Wszedł na mą najpierw 
pachołek policyjny, potem oficer; pierwszy pię­
ścią wybił szybę, drugi przez otwór wpełzLął 
do środka. Zamek od wewnątrz otworzył się, 
drzwi wpuściły zniecierpliwionych. Po takich 
sztormach wszakże wszystko skończyło się jak 
najspokojniej: nie odbyto nawet wcale rewizyi 
w kantorze. Powód do najścia jest zupełnie nie­
wiadomy.

Mamy w Warszawie nowość. Dnia 16 marca 
w Teatrze Wielkim dawano „Roberta Dyabla". 
Zachorował nagle jakiś tenor, baryton czy ba&; 
zamiast opery Meyerbeera miano dać „Straszny 
Dwór" Moniuszki. Delegowany do zawiadomie­
nia o zmianie niejaki Gołogowskij, niegdyś Gło­
gowski, z Kamieńca Podolskiego, po wieloletnich 
praktykach policyjnych inspicyent teatralny, w y­
szedłszy przed zasłonę, w i a d o m o ś ć ,  d l a  
p u b l i c z n o ś c i  p o t r z e b n ą ,  p o  r o s y j s k a  
w y g ł o s i ł .  Mniemano, że ją po polska powtó­
rzy; ale Gołogowskij, wygłosiwszy tekst urzędo­
wy, ukłonił się i zniknął za kulisami. Wyższe 
piętra, ucieszone „Strasznym Dworemu, na razie 
nic odczuły zniewagi...

O innej nowości donoszą z Radomskiego. Pan 
gubernator tamtejszy nakazał nawet na cegłach 
dawać wyciskane napisy rosyjskie. System bra­
terskiego zespolenia w pełnym biegu.

Narrans.

Kronika wiedeńska.
W i e d e ń ,  12 maja.

(Ostygnięcie moich zapałów. —  Telefon, „ Nowa 
Roformau i kronikarz wiedeński. — „ Pochodnia", 
prasa wiedeńska i p  Dessauer. —  Cud na A l- 
sergrundsie i policya.—  Niedoszłe wiarołomstwo.—  

Dobre chęci. — Polonia.)
(X .)  Do niedawna byłem wielbicielem postę­

pu na pola technicznem i każdy wynalazek 
nowy zawsze witałem z entuzyazmem, z chwilą 
jednakże, gdy się zjawił telefon i znalazł pra­
ktyczne zastosowanie, zapał mój wielce się ozię­
bił. Gdy ujrzę mucnę w rosole, co mówiąc na 
wiasem, zdarza mi się w lecie dość często, 
wstrząsa mną dreszcz odrazy, ale gdy ujrzę te­
lefon, co mi się kilkanaście razy na dzień zda­
rza, wstrząsa mną święty dreszcz oburzenia. 
Proszę tylko posłuchać, a przyznacie mi sła 
szność. Dawniej do każdej kloniki miałem tak 
obfity materyał, że mogły mi j  ozazdrościć wszy­
stkie wiedeńskie kumoszki, gromadzące się przy 
wieczornej kawie, zwanej tu Tratsch-Kaffe — 
dzisiaj uda mi się czasem złowić jaką nowinkę, 
jak ślepej kurze ziarnko. Wszystko pochłania 
telefon i na ciepło donosi redakcyi Nowej R e­
formy tak dalece, że ja, kronikarz wiedeński, 
często się dowiaduję z waszego pisma o rozmai­
tych wypadkach, które się zdarzyły na tutej­
szym bruku. Jedzie hr. T  h u n do Peszta, zaraz 
w tubie telefonu brzmi fatalne: h alo !; wylała 
rzeczka Wiedenka, już tego samego dnia czyta 
sobie a Janikowskiego lub Sauera każdy Kra 
kowianin dokładną wiadomość telefoniczną; wy- 
tatarował literat F r i e d m a n n  skórę K r a u ­
s o w i ,  redaktorowi Pochodni (Fackel), zecer 
od „burgisu" składa notatkę kronikarską, zanim 
Towarzystwo ratunkowe zdołało przyłożyć pla­
ster na podrapaną twarz poszkodowanego, czy 
uszkodzonego Zoila. Wobec tego stanu izeczy, 
kronikarz, piszący rnz na kilka tygodni, znaj­
duje się w „ p o ł o ż e n i n  b e z  w y j ś c i  a“, jak 
powiada wielki stylista Słowa Polskiego.

E x  re wspomnianej Pochodni, redagowanej 
przez Krausa, który posiada spory garb, a je­
szcze większy dowcip, godzi się zanotować na­
stępujące zdarzenie. P. Dessauer. dyrektor ban­
ka, a w chwilach wolnych od zajęć urzędowych 
hojny amfitryon, spłodził, 'a  raczej poronił mi­
zerną powieść p. t.: Goetzendienst. Wierna służ­
ka, prasa wiedeńska, zamieściła o niej nadzwy­
czaj pochlebne krytyki, wynosząc pod niebiosa 
anonimowego pozornie autora. Ale p. Kraus 
przyszedł ze swoją pochodnią i rzucił niedya 
kretne światło na ową robotę, która udać się 
tylko może w półcieniu. Publiczność śmiała się, 
prasa milczała, a p. Dessauer powrócił do swyeh 
zajęć urzędowych.

Niedyskretnym jest p. Kraus, nie jeszeze wię­
cej niedyskretną władza policyjna. Na ptzed 
mieściu Alsergrund pewien stolarz, piłując klo­
cek drzewa z sękiem pośrodku, spostrzegł, że 
przekrój słojów odznacza się dziwacznemi linia­
mi, które tworzyły coś w rodzaju twarzy ludz­
kiej. Pomysłowy stolarz wyciął dwie deseczki, 
brakujące 'lnie dorobił pendzleu, oprawił w ram­
ki oba obrazki, poczem ogłosił pobożnym ku­
moszkom z zakrystyi, że ma cudowne obrazki Ma­
tki Boskiej i Chrystusa. Prostaczkowie ciągnęli 
tłumnie do izdebki stolarza, składając ofiarne 
datki, a procesye te przybrały takie rozmiary, 
że polieya musiała interweniować. Jakoż pe­
wnego dnia wszedł do izby stolarza komisarz 
policyi celem zabrania cudownych obrazkow, 
ale kumoszki stanęły jak jeden „ m ą ż "  —  sit 
nenia verbo — w obronie świętości rzekomych 
i dopiero wezwana przez komisarza straż' poli­
cyjna zdołała zabrać owe cudowne deseczki ra­
zem z datkami. Widziałem starą babinę, która 
zatabaczoną ehustką ocierała zapłakane oczy i

powoli suwając nogami, wymyślała isłabym gło­
sem całej policyi. Naiwność gminu, mimo śmie­
szności, bywa jednakże wzruszającą.

Śmieszną, ale nie wzruszającą sprawę roz­
strzygnął niedawno tutejszy sad krajowy przy 
zamkniętych drzwiach. Jeżeli Paryżanie są mi­
strzami w int ygach miłosnych i umią urządzać 
pożycie małżeńskie we trójkę, to Wiedeńczycy, 
mimo szczerych nieraz ch ęci, pozostaną chyba 
na wieki profanami pod tym względem. Oto 
jakiś urzędnik pocztowy z pośluDioną przed kd 
ku miesiącami żoną zabawiał się do późnej nocy 
w Colosseum, asystował im zaś przyjaciel męża, 
również urzędnik pocztowy. Wszyscy troje pili 
piwo i rozmaite wódeczki, pomiędzy innemi tak 
zwany Knieckebein, mięszaninę rozmaitych wó­
dek, z żółtkiem na wierzchu. Nazajutrz ów przy­
jaciel , jeszcze niezupełnie wytrzeźwiony, przy­
szedł do młodego małżeństwa —  a zastawszy 
w domu „ją " tylko samą, począł tokować, niby 
głuszec. Pani dom u, ładna kobiecina, o ruda­
wych włosach, broniła się niezbyt energicznie, 
jak  forteca, która nie może się poddać, a je ­
dnakże radaby dostać się w ręce oblegającego. 
Lowelas pocztowy, nie odznaczał się domyślno­
ścią, tokował i tokował, aż wreszcie poprosił o... 
szklankę zimnej wody. Otrzymał ją z rąk uci­
śnionej p iękności, wypił i poszedł. Pani przy 
sposobności opowiedziała o tem zdarzenia mężo­
wi , a ten wniósł skargę o wiarołomstwo. Sąd 
zbadał całe to zajście, oglądał pocztowego don- 
żuana, kióry z trądem tłumił napływające do 
oczu łzy i orzekł, jako młodzieniec ten posiada 
raczej przymioty biblijnego Józefa, niż Donżua- 
na. Oskarżony, usłyszawszy uwalniający wyrok, 
ukłonił się i czemprędzej poszedł do binra, roz­
myślając zapewne nad tem , że dobre chęci ni­
gdzie nie wystarczają.

Dużo dobrych chęci mają niektóre jednostki 
tutejszej Polonii, ale obojętność ogółn paraliżuje 
nawet najenergiczniejsze zapędy. Dlatego z ży­
cia polskiego me wiele mam do zanotowania. 
Klub polskich cyklistów urządził z powodzeniem 
koncert z taneczną zabaw ą, przeznaczając czy­
sty dochód na odnowienie kościoła polskiego 
przy Rennweg. — Stowarzyszenie robotników 
„Ojczyzna" rozwija się szczęśliwie, a w socya- 
listycznej „ S i l e "  wybuchło rozdwojenie. Sece- 
syoniści, którzy opuścili „S iłę", założyli nowe 
stowarzyszenie pod nazwą „Rów ność". —  Oto 
arobna wiązanka taktów z naszego życia.

K R O N I K A .
K r a k ó w ,  17 mąia.

W Kole mieszczańskim odbyła się wczoraj 
uczta, którą stowarzyszenie kawiarzy podejmowało 
uczestników poświęcenia sztandaru, w całem tego 
słow« snarzenit artystycznie wykonanego pod kie­
runkiem par Ksawery Chlebowskiej. —  Pierwszy 
toast w imieniu stowarzyszeni i komitetu sztanda­
rowego wzniósł poseł Sokołowski na cześć mie 
szczaństwa i rękodzielników krakowskich w ręce 
prezydenta Friedleina. P. prezydent odpowiedzi*! 
toastem na łączność obywateli i rękodzielników i 
rozwój stowarzyszenia. P. Ludwiński uczcił zasługi 
ks. infułata Krzemieóskiego, p. Mikołajski z»ś w pa- 
tryotycznem przemówieniu wychylił kielich nr cześć 
kobiet polskich, matek, sióstr i córek naszych, które 
tak dzielnie popierają każdą pracę narodową. Pos. 
Weigel w sympatycznych i pięknych słowach pił 
na cześć gości obecnych, p. Zdrój za zdrowie ro­
dziców chrzestnych, w ręce obecnej br. Mycielskiej. 
W imieniu rękodzielników i klas pracujących prze­
mawiał nab’ ępme p. Stróżyński; hr. Fel. Myrielski 
podniósł, że ziemianie obecni (był Ls. Dominik Ra­
dziwiłł) i nieobecni rozumieją dobrze trudne poło­
żenie rękodzielników, bo i ich te Sam e gniotą cię­
żary, bo i oni musza z podobnemi walczyć trudno­
ściami —  wspólna zatem nasza dola, ale i wspólne 
także ideały.

Po zdrowin, wychylonem przez p. Zdroja, na cześć 
radcy Magistratu, dra ScLiiehtinga, życzliwego rę 
kodzielnlkom kierownika biura przemysłowego — 
wzniósł poseł Sokołowski staropolskie: „Kochajmy 
dię!" i, przypominając wielkie dzieło czteroletniego 
Sejmu, zakończył słowami: oby coraz mniej było 
pomiędzy nnmi Targowicznn, a coraz więcej ludzi, 
rozumiejących cele i potrzeby całegu narodu, oby 
rosła w sercach wytrwałość i miłość, bo niema 
dzieła wielkiego, któreby nie było poczęte z mi­
łości.

Na tem skończyły się toasty ofieyalne i rozpo­
częła się swobodna rozmowa, wśród której mówcy 
improwizowani przemawiali gorąco, zachęcając do 
zgody i pracy niezmordowanej nad odrodzeniem na 
rodowem.

Zebrano też na gimnazyum polskie w Cieszynie 
46 złr. 84 ct.

Krakowskie Koło nauczycieli szkół wyższych
dnia 13 b. m. obradowało nad wnioskami, które 
wydział Towarzystwa postawi na porządku tegoro­
cznego walnege zgromadzenia. Porządek ten przy­
jęto po długiej dyskusyi z niektóremi zmianami. 
Prof. K. Kunza upoważnione do postawienia w imię 
niu Koła krakowskiego wniosku, domagającego sie 
od ministerstwa oświaty subwencyi dla profesorów 
szkół średnich na wyjazd do Paryża w r. 1900, 
w którym podozas wystawy odbędzie się kongres 
pedagogiczny. Subwencyę tę powinni otrzymać ci, 
którzy zajmowali się organizacją szkół średnich. 
Delegatami na tegoroczne walne zgromadzenie To­
warzystwa, które się odbędzie we Lwowie w dnin 
21 i 22 maja, wybrano profesoróa A. M. Kur pielą 
i K. Km ił™ .

Odczyt. Prof. Bujwid wygłosi w piątek wieczo­
rem a „Zwiazkn literackim" odczyt „O Polakach 
w Turcyi". W ten sam wieczór odczytanym zosta­
nie w „Związku" l i s t  p. E l i z y  O r z e s z k o w e j  
do  l i t e r a t ó w  r o s y j s k i c h  w odpowiedzi na 
zaproszenie jej do udziału w obchodzie Mickiewi­
czowskim w Petersburgu.

„0 społecznem znaczeniu sztuki" mówił na 
ostatniem posiedzeniu „Związku literackiego" prof. 
Wł. M. Kozłowski. Prelegent zaznaczył, że sztuka, 
płynąc z nerwowości, przyczynia się do jej wy­
chowania, podniesienia i wyaubtelnienia. Przez to 
zwiększa się wrażliwość człowieka na uczucia rado­
sne i na cierpienia i podnieca chęć do walki ze 
złem. Sztnka staje się szkołą ideałów. Nowy typ 
doskonalszej osobowości, występujący jako ideał 
sztuki danego okresu, Wymaga rozszerzonych wa­
runków społecznych, t. j. nowej atmosfery dziejo­
wej, w którejby mógł rozwijać się bez przeszkód.

W ten sposób często indywidualna twórczość sztu­
ki pociąga za sobą nowy ideał społeczny. Dzisiej­
sze kwiaty piękna stają się jutro owocem czynu. 
Prelegent zakończył życzeniem, aby idealizm czyn­
ny (przeciwstawny marzycielskiemu) stał się hasłem 
najbliższych pokoleń.

W dyskusyi brali udział pp. Kotarbiński i Stern- 
schu8s.

0 dzierżawę teatru miejskiego. Komisya tea 
tralna Rady miej. zebrała się wczoraj po południu 
n<» posiedzenie, celem obrad nad wniesionemi ofer­
tami na dzierżawę teatru miejskiego. Ponieważ li­
czba członków komiayi była niewystarczającą, prze­
to nie powzięto konkretnych uchwał, postanowiono 
tylko cdbyć dziś ponowne w tej srmuj sprawie 
posiedzenie. Gdyby i dziś nie zapadły żadne uchwały, 
obydwie oferty przedłożone zostaną Radzie miejsk. 
na jutrzej8zem jej posiedzeniu, eelem ostatecznego 
załatwienia kwestyi, kto ma zostać dzierżawcą tea- 
trn miejskiego na dalsze sześciolecie.

Z teatru miejskiego, „z d o b r e g o  s e r c a " ,
jednoaktowy klejnocik dramatyczny, wyrzeźbiony 
ręką twórcy „Zaczarowanego koła", wróci jutro na 
miejską scenę po dług.ej przerwie, przywołany li- 
cznemi zapytywanymi publiczni Ś :i.

Rolę Julii, kreowaną prz-z p. Teklę Trapszównę, 
objęła p. Przybyłko. Wieczorem dopełni „Wsp>- 
mnienie z roku 1863" i nie grana dotąd w nowym 
teatrze „Ciotka na wydaniu" Blizińskiego z panią 
Wojnowską w roli tytułowej.

Z teatru letniego. Starą jak świat farsę pp. 
Chivot i Durn wystawiono wczoraj w teatrzyku 
parkowym. Tytuł jej „Telegrafem", którego drut 
jest główną „intrygą" i dowcipem sztuki. Nieste­
ty aparat ten telegraficzny bardzo prymitywnie 
urządziła reżyserya teatrzyku. Zamiast tak zwane 
go Tastera , telegrafista pukał scyzorykiem o stół. 
Złudzenia żsdaego nie było. Bardzo dobrze grała 
p. Bieńkowaha. P Ankiew.cz z humorem grał ka 
walerająkałę, dziwne było tylko, skąd kawaler- 
jąkała śpiewał knplety bez... zająknięcia Na po 
chlebną wzmiankę zasłużyła p. Borawska, a także 
pp. Czapski, Czermański i Benza. Teatr był słabo 
zapełniony.

Posiedzenie Izby handlowej odbędzie się we 
wtorek (23 b. m. o godi 5 po południu.

Proces prasowy. Sprzeciw redakcyi Głosu R ze­
szowskiego przeciw wyrokowi sądn rzeszowskiego, 
zatwierdzającemu kodfidkatę dwóch numerów tego 
pisma za artykuły „Ze sądu", a omawiające po­
rządki, a właściwie nieporządki, panujące w tam­
tejszym sądzie, był przedmiotem rozprawy sądowej, 
odbytej przed krakowskim trybunałem prasowym 
pod przewodnictwem radcy dra Schueydra. Sprze­
ciw wnosił dr. Rndclf Ais s Rzeszowa, konfiskaty 
bronił zastępca prokuratora radca dr. K. Czyszczan. 
Po wywodaeh stron prawnych pro  i contra trybu­
nał zniósł konfiskatę całkowicie trzech ustępów 
inkryminowanych, dwóch ustępów zniósł częściowo, 
resztę zaś zatwierdził. Prreciw temn wyrokowi o- 
bie strony zastrzegły sobie prawo dalszych kt-ików 
prawnych.

Wydział Rady powiatowej krakowskiej odbył 
wczoraj zwyczajne swe posiedzenie, na którem prze 
dewszystkiem p. S k i r l i ń a k i ,  jaku przewodniczą­
cy komiayi licencyołani i, podał do wiadomości bar 
dzo niekorzystny wynik licencyowania nahajów i 
premiowania bydła włościańskiego w Czernichowie. 
Zdaniem p. Skirlibbkiego, wobec -paiyi ludności w 
sprawie chowu bydła, szkoda wprost czasu i ko­
sztów komisyi licencyonnjącej Do subwencyj, usta­
nowionych przez Wydział powiatowy r  kwotach 
10— 30 złr. na rok dla włościan, utrzymujących 
buhaje licencyowane, zgłosił się z okręgu Czerni 
chowa tylko jeden włościanin; przyznane mn 20 
złr. snbweneyi na rok.

Baidzo wielkie, chociaż niewesołe ożywanie wy 
wołałz również sprana dróg gminnych. Ponieważ 
powiat na cele drog gminnych ponosi bardzo zna 
czne ciężary, 20% podatków bezpośrednich, któ- 
rycn z ięks.ac nie chciano, przeto postanowiła Ra­
da powiatowa koszta kilku większych inwestycyj 
nych robót pokryć częścią pożyczką bezprocentową 
z funduszu krajowego, czę&cią snlwencyą, o którą 
w kwocie 4400 złr. usilnie proszono. Wydział kra 
jowy udzielił jednak tylko 2000 złr. na rekon- 
strukcyę drogi gminnej przez Zwierzyniec. Na re- 
konstrnkcyę tę , kosztem 5023 złr., odbędzie się 
wkrótce licytacya. Inne roboty mnsianc częścią od 
roczyć, częścią zmniejszyć.

Dziwną jest nadzwyczajna w tym przypadku 
oszczędność Wydziałn krajowego, który dla powir 
tn o tak wielkim rnonu komunikacyjnym, jak kra­
kowski, zdobył się zaledwie na subwencyę 2000 
złr. i obietnicę pożyczki bezprocentowej 4000 złr., 
pizeznaczsgąc na inne powiaty dziesiątki tysięcy; 
n. p. dla powiatu Kamionka Strumiłowa są prze 
znaczone jnż od r. 1897 i 1898 snbwencye w 
sumie 132.500 złr., Sokal 32,000 tir., Łańcut
37.000 złr. i t. d.

Z trzeciego piętra (rynek główny 1. 10; spadła 
dziś w południe 7 letnia Marya Tomasiewicz i od­
niosła złamanie kości podudzia i wstrząśnienie mó- 
zgn. Towarzystwo ratunkowe odwiozło potłuczoną 
do szpitala św. Lndwika.

Samobójstwa. Wczoraj po południu w hotelu 
Pollera odebrał sobie życie wystrzałem z rewol­
weru b. urzędnik ministerstwa handlu, Władysław 
Parasaowicz, syn zarządcy domn kary w Wiśni­
czu. Powodem samobójstwa było rozdrażnienie ner­
wowe. Samobójca Zi stawił list do ojca i prośbę do 
władz, by zarządziły ode ałunie rewolweru właści­
cielowi do Wiednia.

Zwyczajne walne zgromadzenie członków kra­
jowego Towarzystwa rybackiego w Krakowie odbę­
dzie się w piątek 19 b. m. w sali Rady miejskibj 
o gedzinie 10 przód południem. Porządek dzienny 
jest następujący: Odczytanie protokółn z ostatniego 
walnego zgromadzenia; sprawozdanie z czynności 
Towarzystwa za rok 1898; sprawozdanie kasowe 
za rok 1898 i wnioski komisyi rewizyjnej; wy ‘ór 
czterech członków wydziałn; wnioski członków.

W rasie nieprzybycia ilości członków, statutom 
przepisanej, odbędzie się tegosamego dnia o godz. 
11 przed południom z tymsamym porządkiem dzien­
nym ponowne walne zgromadzenie, które w myśl 
§. 13 statntów powrżmie uchwały bez względu na 
ilość obecnych członków.

Zabłąkany chłopiec. Już po raz wtóry policya 
muni odprowadzać dc domu sześcioletniego chłopca 
Chojnackiego z Kazimierza, który, będąc pozbawio 
nym odpowiedniego dozorn rodzicielskiego, urządza 
sobie eksknrsye po mieście i nie umie później tra 
fić z powrotem. Chłopiec jest rezolutny i zabłąka­
nie zupełnie go nie smuci. Opowiada, że noc spę 
dził w jakimi nieznajomym domu i z przyjęcia 
oraz towarzystwa panienki był bardzo zadowolony.

Zmarli. Helen a G a r a p i c h o w a ,  nowicyuszka 
w Saeró Cotur, zmarła w R'edenburgu

Klemens S i e n k i e w i c z ,  dyrektor gimnazyum 
w Jaśle, zmarł w Krakowie, przeżywszy lat 65. 
Pogrzeb odbędzie się we czwartek w J iśla, doi ąd 
zwłoki przewiezione zostanę.

Rozruchy we Lwowie. Gazeta Narodowa do
nosi: Aresztowani z powodu ekscesów na wiecu 
katolickim wyrobnicy Fr. Cbudzicki, T. Czekanów 
ski i Tomasz Śliwiński, tudzież czeladnik stolarski 
L. Kopacz, oddani zostali do aresztów śledczych 
Sądn karnego, ptd zarzutem zbrodni gwałtu publi 
cznego, popełnionego na- straży policyjnej, przez 
rzucanie kamieniami na nią wtedy, gdy o ds pełni 
ła swe obowiązki służbowe.

Areszt, wani akademicy : Wyrostek , Januszewski 
i Bańkowski będą odpowiadać z wolnej stopy za 
impuls dany do rozruchów; tak Sam o z wolnej sto­
py będą odpowiadać J Drozowski i A. Kowalski, 
którzy z kamieniami w rękn rzucili się na wraca­
jących z wiecu z sztandarem kolejarzy.

Z djrekcyi kniei państw, z dniem 1 czerwca 
b. r. wchodzi w życie nowa taryfa część II, zeszyt 
7, dla wschodnio północno zachodniego anstryackie- 
go związku kolejowego, obejmująca zniżone ceny 
przewozowe dla bydlęcej soli.

Kopalnie wielickie Zarząd salinarny w Wie­
liczce donesi nam, że w oba dni Zielonych Świąt, 
tj. dnia 21 i 22 b. m. kopalnia soli nie będzie 
oświetloną, jak również nie będzie żadnego zjazdu 
do podziemi.

Z Wydziału krajowego. Departament sanitarny 
objął w miejsce chorego dr. Hoszarda, dr Damian 
Sawczak. Departi ment zaś szósty po dr. Sawczaku 
obejmuje zastępca członka Wydziałn krajowego dr. 
Stanisław Dąmbski.

Zatwierdzenie wyroku śmierci. Trybunał sę­
dziów przysięgłych w Kołomyi skaza! na karę 
śmierci chłopu z Borszczowa, Iwana Terleckiego, 
za zamordowanie swej 15 letniej siostrzenicy i wrzo 
cenie jej zwłok do Prutu. Trybunał kasacyjny w 
Wiedniu zatwierdził nbiegłego tygodnia ten wyrok, 
a zażalenie nieważności odrzucił.

Kolonię ruską w Biały i Bielska dla odbycia 
spowiedzi wielkanocnej odwiedzi w poniedziałek ka. 
kanonik B o r s u k .

Jubileusz 25-leteiej służby obchodziła wczoraj 
p. Jadwiga Sondermayer, pooztmiatrzyni w Sędzi­
szowie.

NsSzą notatkę o maszynce do przekształcania 
nosów umieściła i Gazeta Lwowska, twierdząc, że 
we Lwowie, podobnie jak i w Krakowie maszynki 
te są niepotrzebne, gdyż panie tamtejsze mają pię­
kne nosy, Istnieje stoli jeszcze jeden powód, dla­
czego nad Pełtwią wynalazek ten jest zbędny. 
Wszakże w gmacbn „pod kawkami" znajduje się 
wielka fabryka rozmaitej wielkości nosów, które 
en gros rozchodzą się po siedmdziesięeiu kilku po­
wiatach w Galicyi. Niedawno przysłano taki nos — 
jedun z witkszycb — do Krakowa.

Wybryki żołnierzy. Głos Przemyski, a ta nim 
Kuryer Lwowski, Dziennik Polski t Słowo Polskie 
donoszą z Pikulic pod Przemyślem :

W piątek 5 b. m. żołnierze z 9 pułku piechoty, 
na rozkaz komenderującego nimi oficera, poszli z 
szaflikami po piasek na skały, które są własnością 
pikulicf ich włościan: Jodłowskiego, Kożera i in 
nych. Poczęli bezpłatnie zabierać piasek i strato 
wali zboże wieśniakom. Kiedy przedstawienia, by 
nie niszczono icb mienia, nie pomogły, poodbierali 
wieśniacy żołnierzom szafliki w zastaw za wyrzą 
dzoną im szkodę.

Żołnierze dali znać o zabraniu im szaflików "we- 
mn porncznikowi. Ten kazał nałożyć żołnierzom 
bagnety na karabiny i wraz z nimi wpadł do za 
grody Jodłowskiego, którego chwycił pod gardło, 
żołnierzom zaś kazał przyłożyć mn do piersi ba­
gnet, by nie uógł się rnszyć, przyczem okładano 
go kolbami. To samo uczyniono Kozarowi, któremu 
aawel przedziurawiono bagnetem snkmanę. Tym­
czasem inni żołnierze rabowali własność włościan, 
zabierając do szaflików ich piasek i tratnjąc im 
zboże. To działo się 5 b m. w piątek. W środę 
wieczorem 10 b. m. około godz. 6 wracał pu pra­
cy od kamieniołomów Jakóba Felieia włościanin 
Paweł Dzinban. Naprzeciw niego szedł ten sam 
porucznik z 9 pułku piechoty i około 10 żołnie­
rzy , Kiedy Dziuban podszedł blisko kn żołnii rrom, 
oficer zawołał: To tyś iaai ptas»ek 1 — złapał go 
przy tych słowach za gardło, dobył pałasza i po- 
Ckął nim nad głową wystraszonego wieśniaka wy­
wijać. Dzinban, który ani nie brał ndziałn w pią­
tkowej aferze, ani nie jest właścicielem skał i pia­
sku, któryby dał powód wojskn do wyrabiania tych 
skandalicznych scen, powiada: „Co pas porncznik
chce odemnie, czy to rozbój na drodze?"

Na to oficer zwrócony do żołnierzy, zawołał:
„ Eryreift ihn !u — Żołnierze rzucili sz»ffik na 
ziemię, a jeden z nich zawinął nad głową Dzinba- 
na ciężkim rydlem żelaznym i palnął nim cała siłą 
w głowę nieszczęśliwego wieśniaka. Dziuban jęknął, 
począł się słaniać i rnnął, krwią zlany, na zie 
mię. Zgniewany uficer widząc, że Dziuban rusza 
jeszcze powiekami, wołał do żołnierzy: „Zabijcie 
tego złodzieja!"

Porwano za drągi, na których niesiono szi fie i 
poczęto nimi okładać po głowie Dzinbana. Ludzie 
ze wsi, krewniacy i żona zbiegli się do poranione­
go i odnieśli go do domu. Na drugi dzień zjechała 
komisya sądowa. Skonstatowano 4 centymetrowe 
rany na głowie.

Dzinban jest biednym wieśniakiem, musi chodzić 
na caroDek na żonę i troje drobnych dziatek.

Brutaina ta zbrodnia wsbnrzyla do żywego wie- 
śaiaków wszystkich wsi okolicznych, jak również 
pornBzyła do g!ębi cały Przemyśl.

Wadowice, 16 maja. Wczoraj o godzinie 2*/k 
po południu wybuchł wielki pożar we dworze p. 
T< tschla w Jaszczur wy, który w przeciągu pół 
godziny ogarnął onłe niemal zabudowania dworskie. 
Spaliły się 2 i tajnie, 2 wielkie wozownie (remizy), 
młyn i spichlerz. Zdołano nratować inwentarz ży­
wy, niektóre maszyny rolnicze i parę powozów.

Oprócz spalonych dachów spaliło się do 300 
cetn. metr. słomy, 110 cetn. metr. żyta, około 30 
cetn. m. owsa, 8 wozów osobowych, sieczkarnia 
i młockarnia, Uległ zniszczeniu kocioł nowy, war 
tości 700 złr. Służba dworska dzielnie ratowała 
mienie swego ehiobodawcy. Straż ogniowa, zawe­
zwana z Wad, wic, bardzo przyczyniła się dc nrn~ 
trwania wielkiej stodoły, która parę razy tleć już 
poczynała.

Budynki razem z browarem i dworem są ubez 
pieczono w krakowakiem Towarzystwie ubezpieczeń 
na 40.000 złr., a wyrządzona Szkoda wynosi do 
20.000  złr.

Przyczyny pożaru dotychczas nie wykryto. W cza­
sie akcyi ratunkowej jeden robotnik i jedna ko­
bieta przywaleni zostali spadającym gzymsem i od 
nieśli ciężkie ussk dzenu ciała. Rannych odwiezio­
no do szpitala w Wadowicach.

Sprzedana narzeczona. Z Nowego Sącza piszą: 
Przed dwoma tygodniami zaręczył się tn młody 
żyd, przybyły z Buenos Ayres, z niejaką Róię 
córką tutejszego czapnika Salkegc , a dopłaciwszy 
jeszcze ojcu narzeczonej 200 złr., odjechał z nią 
napowrót do Buenos Ayres, przyrzekając zaślubić 
ją. Wkrótce nadeszła tu do ranim. depesza, dono 
sząea , że ten pan młody sprzedał swą narzeczoną 
w drodze nr okręcie włoskim jakiemuś Afrykani­
nowi za ,5.000 dolr^ów

Niezwykła rozprawa sądowa, w  Warszawie
rozpoczął s.ę wczoraj proces przeciw profesorowi 
chirurgii, drowi Julianowi K o s i ń s k i e m u ,  i drowi 
Ignacemu S o l m a n o  w i ,  oskarżonym o niezacho­
wanie ostrożności podczas operacyi. Niejaka Golda 
Kac, cierpiąca na torbiil jajurka, poddała nie ope 
racyi, którą wykonał prof. Kosiński. Po pewnym 
czasie Kacuwa skarżyć się zaczęła na uporczywe 
bóle w boku co spowodowało drugą operacyę, —- 
Cierpienie nie zostało złagodzonym. CL ora jeździła 
do Ciechocinka, a gdy powróciła, stan joj tak da­
lece się pogorszył, że musiano ją operować. Okr 
zało się wtedy, że po pierwszej operayi uwiązgły 
w trzewach chorej dwie pincetty, które wyjąć za 
pomniano. Chora wkrótce zmarła. Rozprawa potrwa 
trzy dni.

Franciszek Sarcey, o którego śmierci doniósł 
nam wczoraj telegram, nrodził się w r. 1828; był 
zrazu nauczycielem, poczem poświęcił się zupełn.- 
literaturze. Pisał naprzód w Etgarze i w Revue 
europeenne, w r. 1859 wszedł jako krytyk tea­
tralny do świeżo założonej Opinlon nationale, td 
r. 1867 prowadził stale- aż do ostatniej chwili ten 
dział w Ttmpsie, wybiwszy się na czoło krytyków 
teatralnych Francyi, może całego świata. Spopula­
ryzował się też Sarcey swojemi prelekcyami, po- 
praedzającemi widowiska klasyczne w „Odeonic". 
Z książek jego najwięcej zajęcia ooudziła „His tory a 
oblężenia Paryża", która od r. 1871 ukazała się 
w kilkudziesięciu w ,daniach

Sarcpty, jako krytyk teatrn, posiadał nieocenione 
zalety. Umiał patrzeć na rzeczy zdrowo i trzeźwo, 
z punktu życia, nie teoryi. Smak miał przedziwny, 
zapał dla sztuki szczery, pochłaniający całą jego 
istotę myślącą i czującą.

Uożar zniszczył w Tobolsko sześć dzielnic.
Wylew Z Rostowa donoszą , że Don wylał na - 

der Rieroko. Wiele wsi zatopionych.
Kradzież w Budapeszcie. Do sklepn jubilerskie­

go Jakóba Singera w Budapeszcie włamali się zło­
dzieje i skradli kosztowności, przedstawiające zna- 
ozną wartość. Spr&. cy kradzieży zniknęli gdzieś 
bez wieści. Rozpisano za nimi listy gończe ^ j e ­
den z nich utrzymała i krakowska dyrekoya po­
licyi.

Dragan CankGW, jeden z najwybitniejszych pa- 
tryofów i polityków bułgarskich, urodzony w r. 
1830 w SiBtowie, zmarł 6 b. m. w Sofii. W mło­
dości swej zajmował się handlem i przez pewien 
czas mieszkał w Wiedniu. W r. 1854 przeniósł się 
do Konstantynopola i rozpeczął tamże wydawać pi­
smo Bolgaria, w kfórem przemawiał za anią r Rzy­
mem i aam nawet zoBtał unitą. Było to w eztaie 
walki kościoła huJgarakisgc z greckim pitrya’ «b« 
tem ekumenicznym. Następnie wstąpił Służby
cywilnej turecziej pod nazwiskiem Dragana-effsn- 
dfego. Później został nauczycielem i pracował naj­
przód w Ruszczuku, a następnie w Licee imperial
ottomane w stolicy Tarcyi, skąd się nsnnął do
rzeziach bnłgarskich w r. 1876.

Wyjechawszy z B&Iłabanowem w tajnej misyi 
do m itarstw, powrócił do ojczyzny dopiero z woj­
skami rosyj8kiemi w r. 1877. W pierwszem sobra 
nin z r. 1879 Cankow odegrał wybitną rolę, jako 
przywódzca stronnictwa liberalnego. Następnie był 
dwa razy prezydentem gaóinetu: w r. 1880 i 1883. 
Powróciwszy poprzednio do prawosławia, stał się 
Cankow zaciętym moskalufilem i nieubłaganym prze­
ciwnikiem Aleksandra Battenbnrgskiego, do którego 
detronizauyi znacznie się przyczynił. Gdy ustano­
wiono regencyę, Cankow, nie mogąc się pogodzić 
z nowemi rządami, wyjechał do Tuieyi, a nastę­
pnie do Petersburga, skąd dopiero w r. 1895 po­
wrócił do Sofii. Od zycii publicznego usunął się 
lat temu kilkanaście i zmarł zapomniany nawet 
przez swych rodaków.

Trresienie ziemi nawiedziło daia 15 b, m. Dal- 
macyę. Pierwsze wstrząśnienie około godz. 12 W 
południe trwało 6 sekund, następne trwało 4. se­
kundy. Miejscowości Turjaki i Triij doznały zna­
cznej szkody, a liczne osoby odniosły skaleczenia. 
Ostatni wstrząśnienie nastąpiło o godz. 1 m, 20.

Katastrofa budowlana zdarzyła się w Liesing, 
mie-i., woś ii znanej z wyrjbt piwa. —  Zarząd 
tamtejszego browaru wybudował ogromny dwupię­
trowy gmach restauracyjny, długości 60 metrów. 
Nad (Ługiem piętrim wznosił* się na slupach o- 
gromna tarasa. Otwarcie lokalu miało nsstapić w 
duin Z't-louycb Świąt, tymczasem w poniedziałek 
rnnęla cześć gmaebu skutkiem podebrania ziemi 
wzdłuż muru. Wypadek ten zdarzył się o gud , o 
rano, gdy robotnicy jeszcze nie byli przj pracy i 
tej okoliczności zawdzięczać należy, że nikt nie po- 
etradał życia, Szkodę szaoują na 30.000 złr.

Jubileusz 25 letniej pracy nieprzei wanej w I 
Związkowej dru iru, w Wiednin obchodaiła robo­
tnica Magdalena Jcacbim. P^raonal drukarni urzą­
dził na cześć jej wieczorek i wręczył jubilatce 
piękne upominki.

Wystawa roloiczo-przemyBłowa, dziesiąta z rzę­
du, odbędzie się w Wilnie w sierpnia b. r. Ró­
wnocześnie otwartą będzie wystawa obrasow, sta­
nowiąca drngą na tom poln próbę Pierwsza odnyła 
się w r. 1897 i wówczas zgromadzono 250 płócien. 
Sprzedano 22 obrazów za sumo 3000 rubli.

Wyższe kursy żeńskie w Moskwie będą utwo­
rzone na wzór kursów petersburskich. Według pro­
jektu , rozważanego obecnie przez Radę pnństwa, 
składać się mają z dwóch oddziałów: historyczno- 
fil 'logicznego i fizyczno matematycznego. Kurs czte­
roletni. Otwarcie knrsu nastąpi we wrześniu r b. 
Wolne słuchaczki będą po jm ow an e, o ile nie 
zbraknie dla nich miejsca. Celem pomocy i utrwa­
lenia bytu kursów organizuje się w Moskwie oso­
bne towarzystwo, powstające z inieyatywy Uczen­
nic szkoły p. Gerje. Mosk. Wied. dowiadują sięi 
iż na rzecz przyszłych kursów pewien protektor 
ofiaruje duży kapitał.

W Hamburgu odbyło się z wielką uroczystością 
poświęcenie pierwszej polskiej chorągwi. Chorągiew 
tę sprawiło Towarzystwo polsku katolickich ręko. 
dzielników. W uroczystości waięło ndział 15 To.
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warzyatw z H.mburga, oraz bliżtzej i dalszej oko­
licy, nawat z Kolonii. Po nabożeństwie popołudnio­
wym w kościele św. Michała, zebrali się liczni u- 
czestnicy w lokalu Towarzystwa, gdzie wygłcszono 
uiowy, monologi, dekiamacye i popisywano się śpie 
wem. Przemawiali też i księża, a k. Boers, pro­
boszcz kościoła św. Miehała, z wielkiem uznaniem 
wyrażał się o Polakach.

S a  ręce  k m  sora T o w . „ S z k o ły  lu d o w e j4*
do dnia 12 maja z ło ży li: jednorazowe datki po 50 et. pp.: 
A Czekajski, W . Zawolski, F r. Aretowa, R. Drobner, J. 
Siermontowski, Fr. Tomkiewiezowa, J. M. Szebreeb, W . 
Bober, M. Antoniewiczówna, dr. H einberg, H . Faden, dr. 
Piepes, hotel N arodow y, H. W ąsikiewiez, dr. T. K w ieciń ­
ski, Grulewicz, Gabrysiowa, N . N., L. Dattner, K Łaise- 
owa, Kapez, W endeker N . N. (Basztowa 2o j ,  N. M., S. 

K. Pe, K  Kranikowski, St. Jaworski, Popielowa, P . r rz y - 
byłow iezow a, W ł. du W all, A . 0 ., 31.' M roe/.kowst M. 
M ichalska, W ł. Stępowski, G. Christ, Dubiecka, Z. B iliń ­
ska, W ychow ska, W ł. M iinnich, B Rojewsfca, W . Grama- 
tykowa, M. Jakubowska, C. Sare, T. Pękalski, J. Goliń- 
ski, hotel „Im peria l11, T . Bętkowski, S. Burzyńska, dr. Za- 
lester, A. Skupiń3ka, M orstin M. Krzanowska, M. Będzi- 
kiew iez, St. W ójcicka, dr, W ł. Kosiński, A . Gasiorowska, 
G. Steiner, J. Sperling, J. Łuniewska, Luster, N. Telz, E. 
Radwańska, W . Hoek, X . N. N ., M. Sykutowska, J. Ekier, 
M. Zdzieehowska, A. Gargul, Hłaiuaszewska, X . X ., B. G.,i 
L . P icearda, Br. F . Latkowscy, E. Miihler, Jaszezunm ski, 
J. Rydel, W ł. Mszerka, H. Prażmowska, J. W arzeszkiewi- 
czowa, dr. W ł. W arzeszkiewiez, M. Laehner, M. Eljasz, 
K. Danek, Lubom Ąka, L. M ikueki^Gautieu, prof. Sehriinm ,
A. Bunsc-howa L  Akerinarn, J . Gawełkiewiez, A . Krasu- 
eki. K. Z., .M. Stachowicz. N. Bańkowska. Loebenstein, M. 
Żelechowska. K. S.

P o 40 et. pp.: W. Mińska. J. W acław ow i ej.
P o KO ct. pp.: B . Sallerowa, M roczkowska, A . iira- 

matyka. W , H., M. Hołubowiezowa R. 0 .. M. Jasińska.
Po 2 d gt. pp.: Z Diamand. Jerem , Ń. N., E. Macudziń- 

ska J. D.
P o 20 et. pp.: F . Raaba, S. T .„  F . F., A. Kowalewski, 

M. L ., W . K., Jeziorska, H. M.. A. M., A. G,, 31. J.. C.
B., N . N ., N . N „  N. N .. W . S., Jadwiga, Fleiscliuiann, 
A . Berwak, Z. S., Rtrużynska, N. N.. N. N.. N . N ., Zo- 
potb.

P o  15 et. pp.: B. R.. N N.. Feiigowa, F. Ramayro- 
wicz.

P o 10 ct. pp.: M. Domagalska. K. Kort. S. J. Mate- 
cki, Kowalska, N. B ., N. N.. W . Kostecka. S, Łopuszań­
ska. M. Rapaport E. Przybylska. E. Horowitz.

5 ot. p. N. N.
11 nazwisk nieczytelnych. (C. d n .)

Z  kalendarza. We środę, 17 maja: Pa 
sehslisa b. i Reatytnty p.; we czwartek, 18 mria: 
Feliksa kap. i Eryka kr.; w piątek 19 maja: Pio 
trm i Celestyna pap.

Wschód słońca we czwartek 18 maja, o godz. 
S m. 50, zaehód o guńz. 7 m. 22. Długość dnia 
g. 15 m. 32.

Z  k ra k . obserw atorium . Dnia 16 maja 
przeważnie pocomurno, termometr od 15,9 doszedł 
do 23,0 C. Barometr idzie w górę.

Dnia 17 maja o godzinie 7 rano staa harome 
tru był 746,7 mm., termometru + 1 3 ,2 °  C. Wiatr 
zachodni.

Repńrtoar teatru miejskiego.

We C z w a r t e k  18 maja: „Ciotka na wyda
niu“ , komedya w 1 akcie J. Hliziń isiego „Z dc 
brego serca14, komedya w 1 akcie L. Rydla. „Dzie 
wiczy wieczór44, akwarela sceniczna w 1 akcie G. 
Zapolskiej

W p i ą t e k  19 maja: „Grochowy wieniec14, ko- 
madya w 4 aktach A. Małeckiego, (Przedstawienie 
popularne).

W s o b o t ę  20 maja: „Joachim Lelewel14, dra­
mat w 5 antach, osnuty na tle wypadków sier­
pniowych 1831 r., S. Wyspiańskiego (nowość).

W n i e d z i e l ę  21 maja: „Kościuszko pod Ra- 
oiawlcnmi14, obraz historyczny w 7 odsłonach, na­
pisał W. Lasota.

Od Administracyi.
Ola dogodności osób, przebywających 

w kąpielach, będziemy, wyjątkowo pod­
czas sezonu kąpielowego, przyjmować od 
nich prenumeratę także t y g o d n i o w o ,  
licząc z przesyłką pocztową po 45 cent. 
za tydzień.

Za każdą zmianą adresu dopłaca się 
20  centów,

S p r a w y  s ą d o w e .

(lii Andrzej Potocki i spadkobiercy ś. p . Leo­
narda Bułeckiego).

Z wielkiem oburzeniem występuje Gazeta 
Narodowa przeciw rzekomym „paszkwilom14, 
których ofiarą paść miał hr. Andrzej P o t o c k i  
przeL to, ie  kilka dzienników lwowskich i N o­
wa Reforma pornszyły sprawę jego procesu ze 
spadkobiercami i  p. Leonarda Bieleckiego o 
zwrot sumy 150.000 złr. —  Gazeta Narodowa 
twierdzi, że „ w s z y s t k i e  z a r z u t y ,  c z y ­
n i o n e  p r z e z  n i e k t ó r e  p i s m a  hr.  A n ­
d r z e j o w i  P o t o c k i e m u ,  b y ł y  n i e s ł u ­
s z n e 14, —  czego dowodem ma być następujący 
list adwokata dra R o i ń s k i e g o ,  prawnego 
zastępcy spadkobierców ś. p. Leonarda B i e l e ­
c k i e g o :

„Nie mogę się uchylić od zadośćuczynienia 
ż ą d a n i u ,  bym wyraził moje zapatrywanie co 
do sprawy spadkobierców ś. p. Leonarda Biele­
ckiego o zwrot jego kaucyi z administracyjnej 
dzierżawy dóbr Mędrzechowskich, którą prze­
prowadziłem sądownie przeciw małoletnim R ó ­
ż y  i Z o f i i  h r a b i a n k o m  P o t o c k i m ,  jako 
spadkobi srezyniom i. p. Artura hr. Potockiego, 
względnie Adama hr. Potockiego, a to tern bar 
dziej, ie  nie mogę dopuścić, by padł na mnie 
chociażby cień posądzenia, że byłem inieyato- 
rem artykułów, któro odnośnie do tej sprawy 
Poj-w dy się w niektórych dziennikach, że się 
solidaryzuję z treścią tych artykułów.

„Otóż konstatuję, że: sprawa sama oo do jej 
prawnej podstawy l# p ła  w ą t p l i w a ,  że prze­
to JWPan. jako o p i e k u n  małoletnich pozwa­
nych, oparty o zdanie swoich wytrawnych do 
radców prawnych, nietylko miał powód, ale po  
n i e k ą d  o b o w i ą z e k  pozostawienia deryzyi 
w tej sprawie właściwym sądom; że po prawu- 
moonem załatwieniu tej sprawy orzeczeniem są 
dćw, przystąpił JWPan nietylko do zupełnego 
Wyrównania wywalesonej sądownie należytości, 
*1 *  w y r ó w n a ł  d o b r o w o l n i e  n a d w y ż ­
k ę  w k w o c i e  7495 z ł r .  ponad należytość Bjp

downie wywalczoną, a powstałą z mylnego, na 
niekorzyść moich klientów dokonanego oblicze­
nia podatku od w /granej; wreszcie, że przed­
kładając prawnemu zastępcy JWPana podwójny 
sposób obrachunku należytości moich klientów 
(ściśle prawny i oparty na słuszności), brałem 
za podstawę drugiego obrachunku oprocentowa 
nie według stopy 5 procent; zmieniłem jednak 
to zapatrywanie co do słuszności, skoro mnie 
przekonano, że złożona z wygranej gotówka 
małoletnim pozwanym nie przynosiła 5 procent 
oprocentowania, że zatem, płacąc prócz zwrotu 
losów gotówką sumę 148.380 złr. 53 ct., w y­
dały wszystko, co na rachunek spornej należy­
tości powodów pobrały. Z  poważaniem

Roińskiu.
Jakkolwiek ani o to wzywani, ani do tego 

zmuszeni, przytaczamy pismo mecenasa Roiń­
skiego na dowód, że nie chcemy się w tym 
wypadku kierować złą wolą. Stwierdzamy więc 
z wszelką gotowością, że wiadjmość, jakoby )- 
becnie toczył się jeszcze proces cywilny urędzy 
spadkobiercami ś. p. Leonarda Bieleckiego a hr. 
Andrzejem Potockim o wypłatę 10.000 złr., ja­
ko procentu od sumy, pizyznanej skarżącym 
tytułem wygranej za los kaucyjny, —  okazała 
się m y l n ą ;  procenta te bowiem zostały już 
skarżącym wypłacone.

Co do wszystkich innych kwestyj, ta jedynie 
zacnodzi zmiana, że hr. Andrzej Potocki zajął 
losy, złożone tytułem kaucyi przez ś. p. Biele 
ckiego, dzierżawcę Mędrzechowa, a później pod­
ją ł wygraną jednego z tych losów w kwocie
150.000 —  n ie  w i m i e n i u  w ł a s n e m  i n i e  
d l a  s i e b i e  b i o r ą c  tę  s u m ę  w p o s i a d a  
n i e, lecz uczynił to w imieniu bratanek swoich, 
hrabianek Róży i Zofii, których był opiekunem,

które były prawnemi właścicielkami kaucyi 
dzierżawnej ś. p. Bieleckiego.

Otóż pozwolimy sobie tutaj na dwie skromne, 
czysto rzeczowej natury uwagi:

1) Dla spadkobierców ś. p. Bieleckiego, roszczą­
cych sobie zupełnie p r a w n ą ,  jak się pokazało, 
pretensyę do sumy 150.0U0 złr., dla tych ludzi 
biednych, walczących z niedostatkiem, b y ł o  
b e z  n a j m n i e j s z e j  w ą t p l i w o ś c i  z u p e ł  
n i e  o b o j ę t n ą  r z e c z ą ,  co hr. Andrzej Poto­
cki zrobił z wygraną, która padła na los kau­
cyjny: czy, sumę tę podjąwszy, obrócił ją na 
własny użytek, czy uznał ją własnością swoich 
bratanek. Tak w jednym bowiem, jak  w dru­
gim wypadku, spadkobiercy ś. p. Bieleckiego 
w równym zupełnie stopniu pozbawieni byli su 
my, do której mieli pretensyę.

2) Jeżeli p. mecenas Roiński przyznaje, że 
prawna podstawa sprawy była „ w ą t p l i w ą 44 
i dlatego hr. Andrzej Potocki „ m i a ł  p o n i e ­
k ą d  o b o w i ą z e k 11 pozostawienia decyzyi 
„właściwym sądom14 —  to nie wynika z tego, 
naszem zdaniem, bynajmniej, że droga, którą 
w tym wypadku wybrał hr. Andrzej Potocki 
była j e d y n ą ,  i że żadnej innej nie miał do 
wyboru. Bo przecież z samego pojęcia „wątpli 
wości*4 wynikać musi, żc pozostawia ona pewne 
luki w obu kierunkach: i w tym, który dla de­
cydującego w własnej sprawie jest dla niego 
korzystnym, i w tym, który korzyść przynosi 
stronie przeciwnej. Z  moraiuegu więc, a nawet

czysto rozumowego wychodząc stanowiska, 
w zupełnie równym stopniu należało tę wątpli 
wość —  j e ż e l i j u ż  a b s o l u t n i e  u c h y l i ć  
j e j  n i e  b y ł o  m o ż n a ,  —  tłomaczyć na ko 
rzyść spadkobierców ś. p. Bieleckiego, jak i na 
niekorzyść pupilek hr. Andrzeja Potockiego, 
f a k t y c z n i e ,  hr. Andrzej Potocki, do pewnego 
stopnia, rozstrzygnął w tym wypadku wątpli­
wość na rzecz swoich pupilek, podejmując kwotę
150.000 złr., jako wygraną, która padła na los 
kaucyi dzierżawnej ś. p. Bieleckiego, i odma­
wiając jego spadkobiercom udziału w tej wy­
granej. Dopiero sądy w trzech instancyach usu 
nęły „wątpliwości14 prawnej natury, a wyrok za­
padł w duchu wprost przeciwnym od tego, w jakim 
ferował go hr. Andrzej Potocki.

Są więc tutaj dwie strony medaln: c z y s t o  
p s y c h i c z n a  i m o r a l n a ,  —  i czysto p r a ­
w n i c z a .  Nikt opinii publicznej nie może brać 
za złe, że ogląda ona ten „medal14 ze stron obu, 

że szczególi 'ejszą poświęca uwagę właśnie 
tej jego stronie, która nie jest i nie może być 
czynoikinm decydującym w wyrokach jurydy­
cznych.

silanie w drodze reeskontu wekslowego gotówką 
Kas oszczędności miejskich i poważniejszych 
stowarzyszeń kredytowych, f) Załatwianie inte 
resów bankowych.

W chwili obecnej, w której kredyt galicyjski 
skutkiem nieszczęsnych a wszystkim wiadomych 
zajść tak silnie został zachwianym, nie może 
ulegać najmniejszej wątpliwuści, iż tego rodzaju 
zespolenie gmin miejskich, zorganizowanie i stu  
pienie ich sił finansowych może przynieść wiel 
kie korzyści, jeżeli tylko powstać mający baok 
prowadzony będzie umiejętnie.

Dostawy. Ministerstwo obrony krajowej roz­
pisuje na rok 1900 doBtawę 20.000 par trzewi­
ków i 2.000 par butów, oraz znacznej ilości 
wyrobów rymarskich do rozdania stowarzysze­
niom małego przemysłu. Termin dla ofert do 
30 czerwca b. r. Bliższych informacyj udzieli 
Izba handlowa i przemysłowa w Krakowie.

2 targów zbożowych. Kraków, dnia 16 maja.
Z powodu świąt izraelickich (Zielone święta) 

t a r g u  z b o ż o w e g o  nie było. —  Groch od 
8 50 do 12-— . Tatarka od 7*—  do 8 50 Proso 
od 5‘—  do 5 75 Fasola od 7-—  do 10 50. Ja 
gły  od 9 50 do 12 50 Siano od — •—  do 2 80. 
fl)<na od — •—  do 2 — . Koniczyna na paszę 
od — •— do 3 60. Ziemniaki za hektolitr od
1.10 do 1 *50 Jaja za kopę od 1’—  dc 1*30. 
Masło za garniec od 3'15 do 3 75. Spirytus na
95° Traldsa za hektolitr o d  do 82*— .
Okowita na 75* Tralesa za hektolitr od — *—  
do 62*— . Tymotka nasienna za 100 klgr. od 
— •—  do — •— . W yka od — —  do — .— . Ko 
niczyna nasienna biała od 2 0 —  do — *— . K o­
niczyna nasienna czerwona od — ■—  d o  .
Knkurudza od — ■—  do —  — . Bób za 100 klgr. 
od — . — do — .

Targ wiedeński. (Targowica St. Marx). Na 
wczorajszy targ (16 b m.) zapowiedziano 10274 
a przypędzono 9ó92 świń. Z tego było 3523 świ­
nek i 6069 węgierskich świń tucznych. Płacono 
za kilogram żywego zwierzęcia : wyborowe po 
43 do 44 cent., wyjątkowo po 44'/* ct., średnie i 
stare po 40 do 42 et., lekkie po 36 do 39, 
świnki po 40 do 48 ct., prosięta po —  do —  
złr. za parę, bez podatku spożywczego. Tenden- 
cya: mdła.

Dział ekonomiczny.
Galicyjski Bank komunalny. Na jedne n z osta­

tnich posiedzeń tarnopolskiej Rady miejskiej, 
powzięto na wniosek magistratu bardzo ważną 
uchwałę. Oto upoważniono tamtejszy magistrat 
do przedłożenia stałej kom.oyi 30 miast, obję­
tych ustawą z dnia 13 marca 1889 roku, pro­
jektu założenia instytucyi finansowej pod firmą: 
„Galicyjski Bank komunalny14. Zaraz m pole­
cono magistratowi tarnopolskiemu dołożyć wszel­
kich starań, ażeby myśl ta w jak najkrótszym 
czasie w życie wprowadzoną została. Projekt 
pochodzi od asesora magistratu dra Michała Lun 
daua i przedstawia się w głównych zasysach, 
jak następuje:

Miasta, objęte ustawą z dnia 13 marca 1889 
roku zakładają i wyposażają w odpowiedni ka­
pitał zakładowy instytucye finansową, z s i e ­
d z i b ą  s t a ł ą  w e  L w o w i e ,  któraby na mo 
cy swej kuncesyi uprawnioną była du emito 
wania obligów komunalnych, tudzież listów hi­
potecznych. Program działania galicyjskiego 
Banku komunalnego obejmywać ma następujące 
cele:

a) Udzielanie 30 miastom, spółkę tworzącym, 
pożyczek konwersyjnych, Uipoteeznych, komu- 
nalnych, opartych na s le podatkowej tych miast, 
nadto pożyczek specjalnych przeznaczonych na 
pewien ściśle określony cel, który sam w sobie 
przedstawia zabezpieczenie oprocentowania 
amortyzacyi kapitału, wreszcie udzielanie poży­
czek doraźnych, spłaealnych w terminach krót- 
kieh, a wywołanych nagłą i w budżecie miej 
skim nieprzewidzianą potrzebą, b) Udzielanie 
pożyczek miastom i miasteczkom, do spółki nie 
należącym, a dającym należytą rękojmię wypła­
calności. c) Finansowanie wszelkich przedsię­
biorstw i transakcyi miast spółkę tworzących, 
podjętych we własnym ich zakresie działania, 
d) Udzielanie pożyczek hipotecznych na realno­
ści prywatne w miastach i miasteczkach e) Za

Tiliinfitzm i Mitioiczni
wiadomości „Nowej ReJorm f,

Lwów, 17 maja. (Telejonem.) W  procesie Er­
nesta B r e i t e r a ,  redaktora Monitora, zapadł 
dziś wyrok. Trybunał nie uznał przeprowadzo­
nego dowodu prawdy i skalał Breitera na 14 
dni aresztu bez zamiany na grzywnę. Prokura­
tor zgłosił zażalenie od zbyt niskiego wymiaru 
kary, oskarżony od wyroku.

Dziś wieczorem zapadnie wyrok w sprawie 
G o l d s t e r n a  i L o e w e n h e r z a

Wiadomości podane przez jeden z dzienników 
krakowskich, jakoby stanowisko hr. Pinińskiego 
było zachwiune, jakoby zanosiło. się ua aboiicyę 
procesu Z i m y ,  wreszcie jakoby 7 urzędników 
galic. Banku kred} towego miano zasuspendować, 
są —  wedle opinii Przeglądu i Słowa Polskiego—  
wszelkiej pozbawione podstawy.

Lwów, 17 maja. (Telefonem.) Dziś rano zdo­
łano przeszkodzić zamachowi samobójczemu Zdzi­
sława S , ucznia 4 kl. gimnazyalnej. Za przy­
czynę zamierzonego samobójstwa podawał S. 
niemiłe stosunki na „stancyi11.

Dr. S t e f  c z j  k mianowany już został przez 
Wydział krajowy referentem w dziale kas Raif- 
feisena.

Kopalnie węgla M y s z y n  i D ż u r ó w  nabył 
od Galicyjskiej Kasy Oszczędności dzierżawca 
teatru hr. Skarbka, p. Leopold L i p i ń s k i .

Postępowa młodzież politechniki uchwaliła 
wykluczyć z Bratniej pomocy jednego z koie- 
gów za to, że podczas wiecu katolickiego kazał 
aresztować drugiego kolegę.

Lwów, 17 maja. Śmierć dyrektora gimnazyum 
Klemenaa S i e n k i e w i c z a  wywarła tutaj wiel­
kie wrażenie. Pogrzeb odbędzie się 19 maja.

Lwów, 17 maja. (Telefonem.) Ruch Katolicki 
donosi z W a r s z a w y ,  że obiega tam pogłoska, 
jakoby redaktor Kuryęra Warszawskiego, N o- 
w o d w o r s k i ,  skazany został w drodze admi­
nistracyjnej na zamieszkanie w mieście Pe r -  
m i e przez lat cztery. Wiadomość ta jednak nie 
jest dotychczas stwierdzona.

Do Słowa Polskiego donoszą z Królestwa Pol­
skiego, że w S i e l c u ,  w pobliża D ą b r o w y  
g ó r n i c z e j ,  wj buchł w fabryce D i 111 a strejk 
robotników. Przeszło 9(10 robotników i robotnie 
wstrzymało pracę dnia 2 b. m. Żądali oni pod 
wyższemu płacy od 10 do 20 kopiejek na dobę.

Władza próbowała z razu spór załagodzić, 
lecz gdy robotnicy ustąpić nie chcieli, ożyto 
przemocy. Ściągnięto żandarmeryę z Dąbrowy, 
Będzina, i sąsiednich miejscowości, zarządzono 
liczne rewizye i aresztowano około 80 robotni­
ków.

Robotuicy wrócili 10 m ija do pracy na da­
wnych warunkach.

Stanisławów, 17 maja. Przy burzenia starych 
koszar zawaliła się powała i zabiła na miejRCU 
jednego z robotników.

Wiedeń, 17-go maja. (TeleJ.) Afera Heiterer- 
Gudenas została w ten sposób załatwioną, że 
ma.Bzałek Gudenus złożył w  Sejmie dolno 
auairyackim odpowiednie (świadczenie. SekjL 
danci obu stron spisali protokół, stwierdzający, 
że sprawa została w honorowy sposob załatwio­
ną. Ze strony radcy dworu Heiterera byli man- 
dataryuszami dwaj generałowie, marszałka Gu- 
dennsa sekundantami byli posłowie Doufasky 
Vetter von der Lilie.

Zadar, 17 maja. OnegdHsze silne, faliBte trzę­
sienie ziemi, które trwało & sekund w m iejico 
wościach: S j n j  T u r j u k ,  V o j n i c ,  E o s  u te,  
T r i l j  i C a p o r i e e ,  poczyniło znaczniejsze 
szkody w badynkaeh. Sześć osób odniosło lek­
kie, a dwie ciężkie rany. Wezorąj po południu 
zauważono w Tnij 30 silnych uderzeń podzie 
mnych. W  miejscowościach, dotkniętych trzęsie­
niem ziemi, panuje wielka panika.

Monachium, 17 maja. Zmarła tu znana autor 
ka niemiecka, Eliza P o l k o ,  licząc lat 76.

Berlin, 17 maja. Komisya sejmowa, której po 
wierzono sprawę k a n a ł u  mającego połączyć

Ren z Labą, o d r z u c i ł a  t r z y  p i e r w s z e  
p a r a g r a f y  p r z e d ł o ż e n i a .  Pierwszy ustęp 
§. 1, dotyczący kanału r e ń B k o - d o r t m u n d z -  
k i e g o ,  odrzucony zoBtał 17 głusaim przeciw 
11; trzeci zaS ustęp, dotyczący k a n a ł u  ś r o d ­
k o w e g o ,  odrzucony 18 głosami przeciw 10.

Berlin, 17 maja. Bankier berlińoki R i e s e ,  
który 30 marca uciekł stąd, po dokonaniu zna­
cznych defrandacyj, został wczoraj aresztowa­
ny w Lipsku. W  chwili jednak aresztowania 
zażył trucizny i wkrótce potem umarł.

Hamburg, 17 maja. Kanclerz tutejszego kon­
sulatu peruwiańskiego, C b o c a n , uciekł, —  
sprzeniewierzywszy 30.000 marek.

Haga, 17 maja. Ambasador S t a a l  ma się 
lepiej, posiedzenia zatem konferencyi rozpoczną 
się jutro. Na pierwBzem posiedzeniu ma wyjść 
ze Btrony holenderskiej propozycya wysłania 
dziękczynnej depeszy do cara. Dopiero na dru- 
gieno posiedzenia konfereneya ułoży program 
swych obrad, podzieli się na sekeye i komibye, 
oraz uchwali, aby jej obrady były tajne.

Listę uczestników konferencyi zrektyfikowano 
w ten sposób, że Bulgaryę, która była piątą 
wedle porządku alfabetycznego, wymieniono 
obecnie po Tnrcyi, a więc na ostatniem miejscu.

Aczkolwiek regulamin obrad jest nieułożony, 
wiadomo tyle, że każde państwo, bez względu 
na ilość Bwych przedstawicieli, jeden głos tylko 
pOBiadać bedzie.

Londyn, 17 maja. Biuro Reutera donoBi t J o - 
h a n n e s b u r g a ,  że aresztowano tamże pewną 
liczbę ( sób pud zarzutem z d r a d y  Bt ann.  — 
M a, j  ą t o  b y ć  d a w n i  o f i c e r o w i e  a n ­
g i e l s c y .  Odwieziono icb osobnym pociągiem 
do P r e t o r y i .  Władze T r a n s w a a l n  podej- 
rzywają ich o to, że werbowali lodzi celem wy­
wołania z b r o j n e g o  p o w B t a n i a .  Zaaleziono 
przy nich kompromitujące papiery; dalsze are­
sztowania są spodziewane.

Rzym, 17 maja. Agencya Stefaniego donosi, 
że w prowincyi L a 11 e r i , na wyspie Sardynii, 
aresztowano znaczną ilość osób, należących do 
t a j n e g o  z w i ą z k u ,  który dopuszczał się li­
cznych zbrodni w okręgach: N u o v i  i C z i e r i .  
Między aresztowanymi znrjauje się wiela na 
czelników gmin i urzędników gminnych.

Rozwiązano również kilka rad gminnych, któ­
re porozumiewały się z tajnym związkiem.

Waszyngton, 17 maja. W tutejszych kołach 
rządowych uważają p o ł o ż e n i e  n a  K u b i e  
z a  g r o ź n e .  Gen. B r o o k e otrzymał pełnomo­
cnictwo do działania wedle własnego zapatry­
wania, na wypadek gdyby w y b u c h ł o  p o ­
w s t a n i e  na  K u b i e  przeciw Amerykanom.

S y t u a c y a .
Wiedeń, 17 maja. Fremdenblait konstatuje, że 

w ostatnich dniach niektóre dzienniki węgier­
skie wyraziły mniemanie, jakoby rząd anstrya- 
cki miał zamiar odroczyć definitywne załatwie­
nie spraw ugodowych i —  jak się wyrażają owe 
dzienniki —  w y m u s i ć  nowe prowizoryum. 
Fremdenblatt oświadcza, że wBpomniane kcmDi- 
uacye pewnego odłama prasy węgierskiej po 
zbawione są wszelkiej podstawy.

Praga, 17 maja. Pohiik donosi, że nietylko 
Czesi, ale i inni członkowie komisyi parlamen­
tarnej prawicy, zażądać mają od hr. Thuna o- 
świadczenia zapewniającego, że wydanie ustawy 
językowej w drodze § . 1 4  faktycznie zakończy 
obBtrukeyę i spowoduje załatwienie spraw wa­
żnych, tj. bndżeiu i ugody z Węgrami.

K o ł o  p o l s k i e  zostało zwołane na dzień 
25 bm. na posiedzenie, które poprzedzi posie­
dzenie komisyi parlamentarnej prawicy.

Dr. B s e r n r e i t h e r  konferował onegdaj w 
Wiedniu z posłami śląskimi Demmelem, Haasem 
i Kaiserem.

Praga, 27 maja. P. E n g e l  w piśmie Bwojem 
Hlasy od Blanice zaznacza, iż obecność mini 
stra skarbu Kaida w Pradze, miała na celu 
przekonać się, jak czescy posłowie przyjmą w y­
danie ustawy językowej na podstawie §. 14. 
Rezultat był ten, iż Czesi oświadczyli, że ofi- 
oyalnej w tej sprawie odpowiedzi na teraz dać 
nie mogą.

Rzekomy zamach na ks. Ferdynanda.
Wiedeń, 17 maja. Wiener Allg. Ztg  podaje 

z zastrzeżeniem wiadomość, zaczerpniętą z dz en 
nika rosyjskiego Rossia o rzekomym z a m a c h u  
na ż y e i e  ks. F e r d y n a n d a  b u ł g a r s k i e  
g o, którego miał dokonać j e d -  n z p r z y w ó d ­
c ó w  L i g i  m a c e d o ń s k i e j .  Książę Ferdy­
nand, gdy mu zagroził Bchwytany Macedończyk, 
że jeżeli będzie zaaresztowanym, to kto inny 
dokona zamachu, miał rozkazać, aby niedoszłe­
go mordercę wypuszczono na wolność.

Sofia, 17 maja. Agencya telegraficzna bułgar­
ska Btwierdza, że wszelkie wiadomości, podane 
przez dziennik Rossia o zamachu na ks. F e r ­
d y n a n d a ,  są w zupełności zmyślone, bo ksią­
żę, czując się cokolwiek niezdrowym, publicznych 
posłuchań od kilku dni nie udziela, a więc nie 
mógł naść ofiarą zamacnu podczas posłuchania

Sprawa Dreyfusa.
Paryż, 17 maja. Journal donosi , że referent 

Bprawy Dreytnsa, radca B a l l o t - B e a u p r ć ,  
zajmuje się szczegółowo sprawą owego borde- 
reau, za który skazano Dreyfusa.

Paryż, 17 maja. Figaro zapowiada, że Pi c -  
q n a r t zażąda wytoczenia śledztwa celem w y­
krycia sprawcy fałszerstwa, jakie po usunięciu 
się Picquarta z ministerstwa wojny dokonano 
w doknmeoiie, znanym pod nazwa „ Petit-bleuu.

Paryż, 17 maja. Profesor D u m y ,  który za- 
suspendowany był przez F r e y c i n e t a ,  podjął 
na nowo wykłady w politechnice paryskiej —  
bez żadnego zajścia.

Lecznica
Dra ApoMnarego Tarnawskiego 

w Kosowie (za Kołomyję)
do 30 osób ograniczona, jest jnż otwarta.

Środki: Leczenie wodą, zastosowana 
dyeta i inne hygieniczne. 1029 4 10

Wydawca i odpowiedzialny redaktor: 
Michał Konopiński.

Wszech nauk lekarskich 1053 3 4

Dr Albert Susskind
b. asystent Uniw. Jagiell., ordynuje

w Karlsbadzie, Spiadelgasse (Weinnaus).

Dr Bernard Suelnberg
dentysta

osiadł w Kirkow ie i ordynuje przy ul. Grodz­
kiej L . 6 , I I  piętro, od godziny 9 — 1 i 

od 2 - 5 .  1034 4 10

Ola kolarzy bardzo polecenia 
godnym jest płyn Kwizdy ze znakiem węża. 
Nacieranie tym płynem dodaje mięśniom odpor­
ności , a po nużącej wycieczce odświeża siły i 
zapobiega złym skutkom, z natężenia wyniknąć 
mogącym. Kolarze, którzy dbają o swe zdrowie, 
powinni się zapoznać z działaniem tego płynu.

S a s s ó w !
Sławne bibułki cygaretowe b a ssorsk ie , prze­
rabia na k siąieezkl (do kręconych papiero­

sów), oraz na tu tk i cygaretowe
wyłącznie firma: 589

S. Wierusz Niemujowski we Lwowie.
Do nabycie we wszystkich trafikach.

Skład fortepianów
W. B A R A B A S Z  i Sp.

K raków , R y n ek , 3 9 . 17

Kursa telegraficzne
giełdy wiedeńskiej i berlińskiej.

W i e d e ń ,  17 maja 1899.

Renta austryac-ka [papierowa . . .
„ „ srebrna . . . .

renta austriacka złota
„ koronowa . .

„ węgierska złota . . .
4 % „ „ korono? i
Akcye Banko austro-węgierskitgo

„ krećytow e...............................
Londyn ...............................................
Marki..............................................
zO-to M a r k ó w k i................................
80-to F ran k ów k i...............................
Włodkie banknoty................................
D u k a ty ...............................................
Węgierskie Losy Premiowe . . .
Losy tureekie ..........................
Akcye Anglobanru . . .

y U nionbanku ...........................
„ Ban1 y e r e m ..........................
,  Laonderban n . . .
,  Koiei Lwnwsk --Czerni "wieckie'
„ ,  Południowej . . . .
, ,  E lb e t h a l ......................
„ „ Nordbahn.......................
„ „ &taatsbahn . . . .

„ Alpino
„ Tnrecue Taba zne

N l D K i l l N K
( A r t y k u ł y  w  t y m  d ii& le  n ie  p o o h o d s ą  

o d  R e ć fc K o y i. )

Dr Julian Staniszewski
b. asystent Uniw. Jagiell. 

ordynuje, ja k  w latach ubiegłych, 
w Iwoniczu.

Bubie

R e r l i u ,  17 maja 1899.
Ranznot} a u stry a ck ie .....................................
Krótki W iedeń.....................................................
Banknoty ro s y js k ie ..........................................
Krótka Wart zawa...............................................
4 ' ,  % Listy p o lsk ie ..........................................
Rjnta włoska
Akcye kredytowe austriackie
Buble U ltim o . . . .  . . .

M l b d e k ,  17 maja 1899.
Spirytus gotowy . 
Cena nafty . . • 
Pszenica na jesień 
Żyto na jesion . .
Owies na jesień . 
Kukurudsa . . .

Złr. et.

101 05
100 55
119 70
100 to
119 45

96 95
9 i e —
U 7 7ę>
12v 47>/,
5i 90
11 78
9 56 V.

44 75
5 6b

16 —
66 20

153 —
SSC
283 —
241 ~
389 -

6 7 1 62
265 —

385« _
360 62
241 80
133 7»
127 £0

169 75
J69 46
216 70

100 25

823 60
216 50

17 60
18 40

8 66
7 40
6 84
4 67

p r z e -

m y s łe m e j  w  K r a k o w i e .
z dnia 17 maja 1899 r., godzina 1 w południe

I. Waluty.
Ruble p a p ie r o w e ..........................
Marki niemieckie.......................
1 ranki pap ierow e..........................
20-to frankówki w złocie . . .

II. Listy Zastawne.
5 %  Lifty zast. prem. Ban] i  hip. 
41/ , % Listy zasawne Buku hip.
4 % „ ■ n a
4L', % Ll.ty zastawne Banku kraj
4jł -  „ * n

Listy zast. gal. Tow. kreayt.
ziem. nieok................................

4 f  L. zast. gal. T. kr. ziem. 41-letnie 
L. zast gal. T. kr. ziem. 56-ienue

III. Ohll|anys I peżyozkl.
4% Galicyjski obligacje propinao.
6 % Pożyczka krajowa z r. lo78
4% Pożyczka krajowa z r. 189S .
4 % Pożyczka miasta Lwowa .

Obligacje komun. Banki kraj.
4l/« % t » » i>
t ą  Obligacje kolejowe . . . .

IV. Lsey.
Losy miasta Krakowt . •

Stanisławowa . . .

V. Akeye.
Akcy< Banku kredyt, we Lwowie .

„ hipot ,
„ „ Gaun dla baadli 1
prz mym w Krakowie . . .

A l 3j< kolei Karola Ludwka 
„ kolei Lwów-Czemiawoe-Jaoey.

Pnrta są notowane bet kuponu bieżącego, który eię oblicza 
ooobno.

Złr. wal. ansn
ząttsjłj

1J7 157 _
5t 75 59 05
47 65 48 05
8 53 9 &9

110 111
100 16 101 —
96 50 97 50

100 35 1(0 25
98 - 98 50

97 50 98 25
91 25 98 2 j

96 76 bu £0

97 75 98 75

V6 75 97 76
94 95 —

161 75 103 76
100 25 101 —
97 25 98 25

27 28
56

388
—

39 i
—

200 _ 207 _
210 50 211 50
288 26 290 25
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„Essiccator
d e  R l t t e r

znacznie lepszy pod każdym względem, niż w szelkie' inne środki ockronne. 1000 do­
wodów. 10  medali, 2 dyplomy, 2 herby państwowe. Jedna próba wystarcza! Broszury za darmo.

Kantor: W i e d e ń ,  I I I . ,  P a r l t g a s s e  l O  (dom własny).
Zastępcy posznkiwani. 831 11 36

HNTle. m a  J a .  g r z y b a  d r z e w n e g o ,  a n i  w i l g o c i  m u r ó w .

WODA WARSZAWSKA
posiada nader przyjemny i długotrwały zapach; używa sie jej do skrapiania 

sukien, chustek i rozpylania w salonie. Flakony po zł. 180  i 95 ct. 175 10 0

J A S  I H S A T O H  I C Z ,
LWÓW; (sklepy własne) ni. Kopernika L. 3, ul. Halicka L. 11. 
KRAKÓW: Sukiennice Ł. 20. CZERNIOWCE: Rynek Ł. 2. 

PRZEMYŚL: ul. Franciszkańska L. 24.

Cukiernia Dzigciołowskiego
w Nowym Sączu

potrzebują zaraz uzdolnionego
BUbjekŁfl. 1076 1 3

~ A U lJ n b  z ukończoną sskołą rolniczą, 
U & l U f l l u l V  teor. i prakt. kursem mleczar­
skim, dłuższą praktyką mleczarską w większych 
mleczarniach, z ukończoną pierwszorzędną szkołą 
mleczarską w Niemczech, odznaczony świadec­
twami b. dobrymi, znający dokładne prowadze­
nie ksiąg na sposób amerykański, wyrób najlep­
szego masła, najlepszych serów miękkich i twar­
dych itd., władający językiem polskim i niemiec., 
poszukuje posady od Igo lipea, jako kierownik 
większej mleczarni. — G lo b u s  4 4 . W. A . 
poste restante b ta n ią tk i. 1077 1 z

Administracyę
kilku kamienic i realności w  Krakowie 
lub okolicy przyjmie c. k. emeryt, ruty­
nowany administrator. —  Bliższych wia­
dom ości udzieli i zgłoszenia przyjmuje 
Agencya Dzienników J. Hopcasa i A. Sa­
lomonowej, Kraków, Plac Maryacki I. 2. 

1070 1 6

Generalna Reprezentacya dla Galicyi 
i Bukowiny Pierwszego Austryackiego 
Powszechnego Towarzystwa Ubezpie­

czeń od W ypadków w Wiedniu, 
przy Tow arzystw ie W zajem n .

Ubezpieczeń w K rakow ie, 
poszukuje akwizytorów tj. pośredniczą­
cych przy pozyskiwaniu nowych ubez­
pieczeń za sta lą  płacą. N iefa­
chow i , j&kuteż i c i , kturzy po za 
obrębem  zawodu swego chcą się 
zająć akwizycyą, otrzyma, ą potrzebne 
instrukcye.—  Oferty z podaniem .curri­
culum vitae‘  należy wnosić do Dyrekcyi 
Towarzystwa w Krakowie. 1075 1 3

Z n i k n ę ł y
reumatyzm, gościec, 

nerwowość, bezsenność, 
brak apetytu, influenza, 

newralgla, błędnica, 
porażenia, dolegliwości 
w pacierzu, kurcze, bicie 
seroa, uderzenie krwi do 
głowy, ziębnlęoie rąk i 
nóg , duszność , zimne 
poty, chor' ay skórne, 

cuchnący oddech, kolki, b il zębów, dolegli­
wości kobiece itd., wskutek noszenia prawdzi­
wego patent, elektro - galwan. krzyża Volty 
wyrobu Feitha po złr. i‘20. Zażądać prospektu 
z podziękowaniami od 1031 1 3
M. FEIflfa, Mii. II., TaMr. 11. Ł

Stanisław Szmit
lakiernik powozów

w Krakowie, ul. Lubicz 5 (hotel Europejski)
poleca wielki wybór rozmaitych 

pow ozów  z c. k . a p r z j w. fa b ry k i  
p ow ozów  i o si p aten tow ych  J a n a  

P n stó w k ł i S yn a w C ieszyn ie ,
po uuder niskich cenach. 

Używane pow ozy przyjmuje w zamian.
Odnawianie powozów uskute­

cznia się jak najdokładniej i po 
cenach umiarkowanych, 1039 s 5

c m ®  a

Istniejący od lat 2 6  g

Z a M r c e ż M a r s M a n e ii ia r s k i  ©
pod drma

BRACIA TREMBECCY ©
©
©
©
©
©
©
©

w  K r a k o w i e
przy ul. Rakowickiej L. 7,

poleca wszelkie roboty w zakres kamie­
niarstwa wchodzące, a w szczególno­
ści wielki wybór go to wy eh  p o ­
m n ik ó w  i grobow ców  fa m i­
li jn y c h . — Zamówienia wykonuje 
w krótkim czasie — po cenach przy­

stępnych. 1014 5 36

©
©
©
©
©
©m

R r v n r l 7 9  E°rs^a majowa, codzień 
D r y i l U £ d  §wieża, 5 kilowa prze­

syłka 2 złr. 28 ct.
Q 7 n o » * o n i  śliczne. duze« ci? te» d o  
w £ | J c l l  1 5  m ą ja  po 70 ct. kilo;

później przesyłka 5 kilowa złr 2-40. 

B l l l i O n  >̂aX̂  8° towany > z drob.u
i zwierzyny, 

i złr. 7 50 kilo.
po

z
złr. 5 , 6
954 6 6

Dwór ŁAPSZYN, 
p. Brzeżany.

ZAKOPANE.
o

o
co
GO

Hotel l Pen syonat w nowym, w ygodnie urządzonym  domu, 
z rozległem i widokam i na T a try  I dolinę Zakopanego, 
posinda w ysok ie , obszerne i ciepłe pokoje. W jazd od 
Chram cówek. P ro sp ekta  na żądanie. Ceny um iarkowane.

„WILLA LILIANA.“
K .  R O J U  A S T

w Krakowie, ul. Szewska Nr. 21,
poleca znany swó| Zakład  f r y ­
z j e r s k i ,  ja k o  n ajlep szy  pod 
w zględem  roboty i desinfekeyi.

Ceny niskie, stale. 904 910

| Proszę czytać!
4 PIERWSZY SKŁAD 
? maszyn rolniczych

przyjmuje reparaoye wszelkich 
maszyn i narzędzi rolniczych 

po nader niskich cenach.
Francisz. Albin i Wincenty p z  f

w Podgórzu, obok kościoła.
998 5 10

KRYNICA.
Udającym się do Krynicy P.T. Go­
ściom, poleca się W illę  Trzech 
R óż w K rynicy, obok parku 
łazienek i źródła położoną. Ceny 
mieszkań umiarkowane. Restau­
racja , powozy na miejscu. 
1u4.j 3 30 Zarząd.

SQQQQQQQQQQQQQC 1XXXXXXXX3QQQQC
*  Przedsiębiorstwo robot asfaltowych i betonowych
K  R la ry t W a s ilk o w s k ie )  w Krakowie,
N  u l .  S z c z e p a ń s k a  L .  1 1 ,  103S 2 10 Q

poleca: Warstwy izolacyjne asfaltowa na mury i Lak Q  
asfaltowy w celu usunięcia wilgoci w ścianach. jj*

b ( m x x x x x x i 0 c x x x m x x x 300000Cł4
H ś r b t f t a  z  B r o d ó w !

H o r b a t a  z  B r o d ó w  !

Od Jawień dawna ze swe] dobroci I zapachu znani prawdziwi

HERBATĘ  ROSYJSKA
zbioru majowego, poleca h a n d e l 58 40 0

W . A D A M O W IC Z A
w  B r o d a c h  na pograniczu rosyjskiem.

1 funt „FnmlllJaeJ" bardzo d o b r e j .................................. złr 1.40
1 nmt „Melange de Monkau“  w oryg. opak., najlepszej . 3.50 
1 funt „Imperial" cesarskiej, w oryginalnem opakowaniu 3.50 
1 f. at „Okruchów" z najlepszych herbat kwiatowych 1.20 
Znakomitej Kawy „Ceylan" franeo 5 kilo, każdej stacyi pocz. 9.—

Zakład wodoleczniczy

J A W O R Z E  (ERNSDORF)
na Ślązku austryackim pod Blelskiom.

I Otwarty przez cały rok !
Urząd pocztowy i telegraficzny, stacya kolejowa.
Urocze położenie górskie u stóp Beskidów śląskich ; klimat łagodny, zdrowy. 
Nowoczesne wzoro\»e urządzenia, lecznicze i kąpielowe, wyborna restauracya pod ści­

słym dozorem lekarskim.
Kierownictwo lekarskie obejmuje od 1 maja 1899 r D r  A r t u r  Z o p o t h ,  

speeyalista w hydroterapii i chorobach kobiecych. 932 11 28
D zie rża w ca  d ób r i k ą p ie l K a r o l  F o r n e r ,  in sp ek to r  Z a k ła d a .

Pora letnia l Jesienna 1899.
Prawdziwe berneńskie malerye

prawdziwej 
wełny 

owczej.

O d c in e k  3 - 1 0  m t r ,  
d łu g i , n a  c a łk o w ite  
u b r a n ie  A ę s k le  w y- 
starczą) ą c y , k o s^ tą je  

ty lk o

z łr . 2*05 , 3*70 , 4*80  z d ob rej 
z łr . 6* — i 6 -0 0  z  lep sze j 
z łr . 7*75 z w yborn ej 
z łr . 8*65 z  b ard zo  w y b orn ej 
z łr . lO* — z  p rz e w y b o m e j  

Odcinek na czarne ubranie salonowe lO  z łr . Materye na zarzutki, pakłaki (lodeny) dla 
turystów, wyborne czesanki (kamgamy) itd. itd. wysyła po cenaeh fabrycznych znany 

ze swej rzetelności i sumienność: fabryczny skład sukna

iiegel -Imhof w JBcPIlIC (Morawy).
Próbki za darmo i opłatnie. Dostawa ściśle podług obranej próbki poręczona.
k o r z y ś c i  d la  p ryw atn ych  odbiorców z zamawiania materyj w p rost u powyższej 

firmy na m ie jsc u  fa b ry c z n e m  są znaczne. 350 45 65

0M A T K I
jeżeli chcecie, by Wasze dzieci były zdrowe’ , nie kupujcie ple­
cionych wózków. Są one siedzibą chorób zaraźliwych i gniazdem 
pluskiew. Kupujcie tylko hygieniezne wózki, dające się ustawie
do mżenia i siedzenia, z urządzeniem, które można myc, i pa-  _____
tentowaneii-i koszami z metalu. Polecane przez powagi lekarskie. Największa 
czystość. Bardzo wspaniałe. —  Ilustr. katalogi aarmo i opłatnie. 487 25 0
L. Baumann, c. ik . właśc. przywileju, Wiedeń, Vl/2, Millergasse 6.
Wózek prawdziwym jest tylko wtedy, gdy na jego dnie z drzewa znajduje się 
wypalony znak ochron., jak wyżej. Ostrzega się przed lichemi naśladowaniami.

„Jahra“ P e r s y c y n a .

Najlepszy środek 
niszczenia 

i wygubienia 
wszelkiego 

rodzaju 
owadów.

NiezbedneL>

w każdem 
gospodarstwie 

domowem. 
Cena 

15 i 30 cnt.

S C H U T Z M A R k E .  - 1 M ARKA  'OCHEfOtlfUł.

„Jahra11 Persycyuowe Tabletki Antlmolowe.
Najlepsza ochrona przeciw molom.

F u d e ł k o  S O  c t .
Jedynie prawdziwe z powyższą marką ochronną. 974 7 24 

W yrób i gł. skład w aptece K arola  Jahra, Kraków, ul. Krakowska.

G. k. urząd poczt, i telegr. w Liszkach
przyjmie zaraz rutynowaną ekspę- 

dytorkę jako administratorkę.
1006 2 3
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Wapno budowlane skaliste,
Wapno naWOZOWe w kruszkach,

Wapno nawozowe miałkie,
uznane jako n a j l e p s z e  i n a j w y d a t n i e j s z e

polecają po najtańszycłi cenach m 4 o

B R A C I A  B A M S Ł 8 R
t a  l i r y k a  w a p n a  w  K r a k o w i e .

Dla Kółek rolniczych i Towarzystw gospodarczych odpowiedni rabat.

o
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Młodzieniec (!3S‘
szukuje zajęcia biurowego lub też agencyjne 
Zgłoszenia ood P nandn“ 1 0 5 5  przyjmZgłoszenia pod „P o sa d a 11___
Administraeya , Nowej Reformy11. 1055

Uczeń
z dobrego domu — potrzebny* z a ra z  do  
h a n d ln  M . Ł ip .u s k ie g o  w K m it o ­
w ie p rzy  n l. G r o d z k ie j. 1071 2 3

jBTTiniejszem mam zaszczyt donieść 
-Um P. T. Publiczności, że otworzyłem 

pod firmą

Franciszek T e ra k o is k i
w K rakow ie, nl. Flory aftuka 2 4  

(pod trzem a dzwonami)

Pracowni; wyrobów skorzano- 
galar reryjno-introli gatorskich.

Wykonuję ze skóry wszelkie przed­
mioty w zakres ten wchodzące, jakoto: 
Teki, podkładki do pisania, portefeuille 
damskie i męskie, pugilaresy i portm o­
netki, etui na cygara i t. p , wszelkiego 
rodzaju ramy pluszowe i skórzane —  
passepartouts i wszelkie oprawy książek.

Mam na składzie wielki wybór skór 
i innych materyałów do introligatorstwa 
potrzebnych. Po cenach nader przystęp, 
i na-czas oznaczony wykończam czysto 
i starannie powierzone mi roboty.

Mam nadzieję, że P. T . Publiczność 
przychylnego użyczy mi poparcia i za­
pewniam ze swej strony, że mem usilnem 
staraniem będzie zaskarbić sobie zau­
fanie P. T . Publiczności. 1052 2 3 

Z winnym szacunkiem
Franciszek Terakowskl.

P h i n n r a  ^  15-lstniego, z bardz do- 
U II1 U | IU a  brem świadectwem z rachunków, 
z dobrego domu, przyjmie zaraz na praktykę 
chrześcijański handel korzenny, galanteryjny i 
wiktuałów J ó z e fa  S ow iń sk ieg o  w A n ­

d ry ch o w ie . 1026 3 3

I

ped kierunkiem specyalisty do chorób ner- 
wowyoh D r a  K u p c z y k a  w K r a ­
k o w ie  przy ulicy św. Agnieszki L. 5, 

został otwarty z dniem 1 mąja.
Urządzony z komfortem według uajnoT - 

szych wymagań. 1004 4 30
W a n n y , n a try sk i, k ą p ie le  

w odo -  e le k try c z n e  , m a s a ż ,
e le k try zo w a n ie . J

| V  Zgłoszenia w kancelaryi zakładu J 
codziennie między godz. 9—10 rano. A

Za 1200 złr. a. w.
do sprzedania interes w  śród­
mieściu w  K rakow ie, pod bardzo 
korzystnemi warunkami, z pow odu wy­
jazdu właściciela. — Bliższej informacyi 
udzieli J. Rutkowski, ul. Poselska L. 24, 

I. piętro. 1054 2 6

F O R T E P I A N Y  Z  M E C H A N I K Ą  A N G I E L S K Ą .  N A J Z N A K O M I T S Z E J  W  A U S T R Y I  F A B R \  K I

SPRZEDAJE PO  TYSIĄC KORON W A L. A. G A BR YELSKA  K R Z Y S Z T O F O R Y  KRAKÓ W .

Z Drukami Związkowej w Krakowie. Papier z fabryki Braci Fijałkowskich w Bielsku. Bządca drukami A.&Szyjewski.


